Nr 14 


ychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych. 
Adres Redakcył: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
nibistracy! | Drukarni Polskiej Kijow, Prorezna 9 Telef. 1672. 


Rękopisow Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 


|.dminisiracya otwarta od 10—4 po południu 1 ud 6—€ 
wieczorem. 


głoszenia przyjmuje się do godziny*6 wieczór. 


Za duszę 


powa 


dziś odbędzie się w kościele parafialnym św. 


stwo-żałobne o godzinie 10 i pół rano. 


Dziś dnia 23-go maja 


„Łymeriwna” i oddział koncertowy 


W niedzielę dnia 24-go maja 


„łarkasza” i „Za Neman idu”. 


T. Kołesniczenko. Kapelm. M. Wasiljew. 12078-13 
GT ELA MMM DANA MT MELA 
Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat 


płoskirowsko -latyczowski urządzają 


T. Kolesniczenka, rezyser 
WSE w PŁOSKIROWIE 
29, 30, 31 sierpnia r. b. 


iystaWĘ rolnicza: 


Wszelkich informacyi i programów udziela 
Komitet Wystawy. 29--1255-4 


Adres: synka: Syndykat. 


Teatr Letni 


w Ogrodzie Kupieckim 
TruparUkraińska 


P.K. EP. K. Rożkowa 


wszystkich towarów, pozostałych 
po sezonie. 


Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya 
listów na Rasi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 


F maga- 
zynie 

kasz 
tik 4 


Spredaj **” Ru 


Dr Czerniak |, kob. 1---2. Syt, wen. mo- 


czopłe. (spec. kur. strict). niem „ płe. Wszyst- 
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spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. w „11118 46 sez odnie Dn, - SBE 
AKUSZERYJNO - FELGZERSKA "ogg, [e 1045 po po 


przy lecznicy na 100 łóżek „KWISISANA* Biuro Związku Równ. Kobiet Polskioh otwarte 


D-ra Med. P. T. Neysztube. Kursy ma- od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
sażn. Podania przyjinują sią na wszystkie | przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
wydziały. 50—12057—10 |chajłowska 19 m. 2. 


"r Bluro pracy przykij. rz-kat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Lahboratorna Nr. 12, przy schroniskn św 
Jadwigi. 

Biure „Wydziału Letnisk* przy Kij. Rzym.- Kat. 
Tow. Dobr: (Mała Żytomierska 8) otwarte co- 
dziennie od g. 12 ej do 2-6j po poł. Przyjmowa- 
nie dzieci od g. 5-ej do 6'ej po poł. Umawianie 
dozorczyń, dvozorców, kucharek: środa od g. 5 
od 6 po-poł; niedziela od g. 2 do*3 po poł. 

Bluro Poi. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6. 


INACJA parlamentarna 
w Anshi. 


Lwów, I czerwca. 


Ostatnie" wypadki w  włedeńskiem 
Kole Połskiem odbiły się silnie w ca- 
łym- parlamencie austtyaekim i mogą 
zaciążyć” bardzo na ukształtowaniu się 
stosunków politycznych w Przedlitawii: 
Wskutek wystąpień pewnej grupy w 
Kole-Polsziem= polskiego stronnictwa 
ludowego, * kierowanego autokratycznie | M 
przez eadera łudowców” galicyjskich 
ja Stapińskiego, -parlament nie może 
zdobyć się- na utworzenie większości, 
a fakt ten może się' bardzo” silnie odbić 
na położeniu politycznem naszego za: 
boru. 

Po-wyborach -parlamentarnych w r. 
ja rychło zarysowały się dwiergrupy: 

, mająca na celu prawidłowe fun: 
końce parlamentu, pragnąca pra- 
cy pozytywnej dla dobra tej ludności, 
którą reprezentuje: — druga, -opierająca 
się*stals "na: negacji, * przeciwstawia: 
' jąca się „wszystkiemu stale, z zasa- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 dy. Do pierwszej należeli: polacy, czesi 
do 2-8j, oprócz świąt i niedziel. i niemcy — drugą -tworzyli-soeyaliści 

Biers Koła Kobtst Polek, otwarte od g. 1—|i „ukraifńicy*. 

3 po połrcadzieanie w wyjątkiem świąt i-niadziel Była” to konstełacya dla naszych in: 
Fundaklejowska 26 m. 1. teresów przyjazna i korzystna. A trwa- 


5 


DNIE. 
MATYZMOWI. 
ISHAS TAFAJEMUSTAWOW 


ca REU 


ZĆ najollniojsza- radloak= 
tywna terma slaroza- 
no - mułowa. Zakład 
otwarty eały rok. 
Wiadomości udziela 
Dyrekcya Kąpieli w Piszezanach (Pö- 
styen) albo Dr. Teichmmann zimą w Kra- 
kowie, latem w Piszczanach. 
10—+ł808—10 Frekwencya 12,000 osób. 


Do dzisiejszego numeru- dołączamy 
dla prenumeratorów zamiejscowych 
cyrkułarze o parowych garniturach 
młocarmanych T-wa Henry Smith 


i S-k 
i S-ka. 
CO E 


KALENDARZ. 
23#(5) Michała. 

Biuro Tow: Oświata (Kreszczatik 1 klab 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po -poładnia 
codzinnie opróez niodziel i świąt. 

Ówłozenia w P. T.G. W poniedziałek: Chop- 
cy do łat 14:/5—6; uczniowie: 6—7; drabinie: 
8/;—91/3: — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
drabinie: 6—7; drakhowie: 9—10. — Sroda. "Ucz: 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drubinie. 8%/4—91. — Piątek. Panienki 


do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9— 10. — Niedziela. Goście: 10—11 


zTana. 
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 


Ikowskie 


fircybiskupa - Metropolity Mohylowskiego 


-|chcąc ratować nadwerężone swe u Wy: 


| przypomnimy 


tiam wyborców. 


korzyści ekonomiczne i kulturalne dla 


Sobota 23 maja (5 czerwca! 1909 r. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKI 


i weszli czesi, 
Unia pragnęła 
opinii 


słoweńcy i 
ludów słowiańskich w Austryi. 


stałej większości żę poki Ry- 
bitnych zamiarów, zwłaszcza, 
nie mogła stać się wyrazem poli- 
tyki słowiuńskiej w Austryi, bo poza 
unią stali—polacy i rusini obozu ukraiń 
skiego. 

Programu żadnego unia słowiańska 
nie miała. Ani politycznego, ani spo- 


łcznego. Bo w tym kompleksie stron- 
nictw mamy autonomistów obok cen- 
traiistów, secyalistów cbok kierykałów 


i zachowawców. Przy tego rodzaju 
komplikacyach przekonanicewych niema 
z natury rzeczy mowy o możliwości 
zdobycia pewnych stycznych. 

Ale unia rozporządza 120 głosami— 
i tylko ten moment ułatwił jej „stwo- 
rzenie programu*. Stało się nim: oba- 
lenie gabinetu br. Bienertha. W jego 
gabinecie  niema* żadnego przedstawi- 
ciela unii; to wystarcza, aby go oba- 
lié, a wprowadzić gabinet... może sło- 
wiański? gdzież tam — gabinet... br. 
Gautscha. 

Polacy na gabinet br. Bienertha nie 
mają co się użalać. Zachowuje się wo- 
bec nich lajalnie i poprawnie. Nato- 
miast br. Gautsch jest centralistą i wro- 
giem polaków. Jego projekt reformy 
wyborczej do parlamentu, reformy 
„rzy wdzącej. Galicyę, rozdziela go od 
'Koła Polskiego na zawsze. 

Koło Polskie nie chciało przyłączać 
się do polityki unii, która bynajmniej 
nie jest polityką słowiańską. I nie 
mogło, aby nie wytwarzać koalicyi 
stronnictw niemieckich około rządu 
Nie mogło również i dlatego, że rząd 
mógłby przeciwko polakom wysunąć 
klub ukraiński, co na terenie kraju 
przyniosłoby niesłychanie wiele klęsk 
narodowych i politycznych. 

Sytuacya przedstawia się istotnie na- 
der poważnie. 

Rząd liczyć może na głosy nastę- 
pujące: 

chrześcijańsko-apołeczni 95 


Aleksandra nabożeń- 


12318—1 


ła wówczas, kiedy partya ukrainofilska, 


borców wpływy i znaczenie, wystąpiła 
w parlamencie z kilkoma wnioskami, 
których ostrze zwracało się prz: ciwko 
nam, naszej administracyi i naszej idei 
państwowej. Trudno wszystko to przy- 
wodzić na pamięć, godzi się jednak 
podkreślić, że wszelkie ataki chybiły, 
że każdy z nich kończył się zupełnym 
pogromem atakujących. 

Koło Polskie ze wszelkiej opresyi 
wychodziło zawsze zwycięsko i, co wię- 
cej, ataki pobudzały żywioły polskie do 
silniejszej solidarności i w kierunku 
Koła pchały ludowców, którzy stali na 
uboczu, a niekiedy nawet szli prze- 
ciw dążnościom Koła. 


Najsilniej w parlamencie stanęliśmy niemcy wolnomyślni 78 
przed rokiem. W połowie marca 1908 Koło Polskie 72 
roku ludowcy po wyborach do sejmu, rumuni 5 
dokąd po zawarciu sojuszu z konser- włosi R, lé 
watystami weszli w znaczniejszej li- Razem 264 


'ezbie, wstąpili do Koła, które w ten 


sposób skupiał» odtąi wszystkich po-| Stałe w opozycyt przeciwrządowej idą: 
słów polskich i stało się naszą istotną demokraci socyalni 89 
reprezentacją narodową. Rozporządza- unia słowiańska 125 

jąc 72 głosami, a nie 56, jak poprze- rusini™ 25 

nio, Koło mogło wobec rządu zajmo- syoniści 4 

wać stanowisko energiczniejsze i bar- dzicy 8 

dziej stanowcze. zen 249 


Pozycya Koła wzmogła się równo- 
cześnie wskutek zupełnego odos: bnie- 
nia ukraińców. Mord Potockiego otrze- 
żwił iluzyonistów. Klub ukraińców nie. 
dwuznacznie solidaryzował się z mor- 
dercą, jeżeli nie wprost wypowiedze- 
niami niektórych posłów —żeby wspom 
nieć słynny telegram Budzynowskiego: 

Vivat sequens!*—to pośrednio, zacho- 
wując milczenie i nie znajdując ani 
słowa potępienia. 

Koło Polskie w polityce swojej wobec 
rządu oparło się na czterdziestoletnich 
swych tradycyach. Zachowało politykę 
wolnej reki. Nie będąc strennictwem 
rządowem, ale zaprzyjaźnionem z rzą: 
dem, poparcia rządowi udzielało we 
wszystkich pracach pozytywnych, ale 
też i umiało zastrzedz się silnie prze- 
ciwko tej polityce i tym zamierzeniom, 
któreby mogły wyjść na niekorzyść 
społeczeństwu polskiemu. 


Pomiędzy obiema liczbami mamy 15 
głosów różnicy! 

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
Koła wiceprezes p. Stapiński " wniósł, 
aby Koło weszło w sojusz z unią 
Wniosek ten jednomyślnie polecono 
dy załatwienia prezydyum. Prezydyum 
jednak jest przeciwne sojuszowi z unią 
z przyczyn przytoczonych wyżej. 

W pertraktacye jednak z unią Koło 
wejdzie. Wejdzie w interesie uzdro- 
wienia j utrzymania parlamentaryzmu 
w Austryi. Koło od początku kadencyi| > 
uznawało konieczność utworzenia więk- 
szości parlamentarnej. Do tego nieje- 
dnokrotnie dawało inicyatywę. Ponie 
waż obecnie na porządek letniej sesyi 
parlamentarnej wejdą takie sprawy, 
jak załatwienie budżetu lub conajmniej 
uchwalenie prowizoryum budżetowego, 
kwestya większości staje się coraz ak- 


Demokratyczny prezes Koła Polskie- | tualniejsza. 
go dr Stanisław Głąbiński, kierujący| Rząd budżet niechybnie uchwali. 
niem od listopada 1907 r., umiał wy- Znajdzie większość drogą koncesyi. 


walczyć i Kołu i sobie odpowiednie, 
należne, poważne stanowisko zarówno 
u rządu, jak i wśród stronnictw parla- 
mentarnych. Dzięki temu Koło stało 
się niejako pomostem między kierow- 
niczemi stronnietwami, a jego inter- 
wencya niejednokrotnie była decydująca 

Znaczenie tej pozycyi wzrasta, skoro 
sobie obecny moment 
obniżania się parlamentaryzmu w Au 
stryi. Porządek dzienny posiedzeń par- 
lamentarnych zajmują wnioski nagłe, 
preparowane ad captandam benevolen- 


O ile jednak Koło nie poprze go stanow 
czo, o tyle rząd głosów będzie musial 
szukać w obozach bezw zględnie nam 
wrogich, okupy wać je będziemy musieli 
my sami przymusowem u-zczuplaniem 
dóbr naszych na rzecz niemców gali- 
cyjskich, syonistów i rusinów. 

A istnieje silne niebezpieczeństwo, 
że n.e całe Koło stanie do głosowania, 
Warcholskie zamiary p. Stapińskiego 
mogą oderwać Kołu 18 głosów łudow 
cowych. Wówczas rząd na większość 
liczyć nie będzie mógł. Postara się o 
głosy Prge pr zeysksiem ukraińców, pó 
źniej czechów—kosztem naszej pozycy! 
w Galicyi i na Śląsku. 

Już dzisiaj istnieją podobne tenden- 
cye rzątowe. W grupach czeskich 
znajdujemy kilka partyi, zwłasz: za o za: 
barwieniu zachowawczem, które rade- 
by się pogodzić z rządem. Mówiono o 
konferencyi prezydyum klubu ukraiń- 

ców z ministrami. 


Zadne z nich nie zostały uchwalone, 
bo żadne z nich nie uzyskały potrze- 
bnych dwu trzecich głosów. Praca 
wszelka uciekła z parlamentu do gabi- 
netów ministeryalnych, a sprawy nie 
zostają załatwiane drogą parlamentar- 
ną, ale dyplomatycznie, poufnie, zaku- 
lisowo; dziś owo pozaparłamentarne 
spraw załatwianie zyskało specyalną 


nazwę techniczną: via facti. Sytuacya musi się wyjaśnić w dniach 

Tu okazuje się potęga lub niemoc | najbliższych. Oby jeno nie ze szkodą 
stronnictwa. naszą! M. 

Owóż via facti Koło Pelskie UMiało | wzm ZAZNA 
zdobyć bardzo ważne, pierwszorzędne ReWizya'w Warszawie. | 
mk: W odpowiedniej chwili wróci- TE 

do tego, co dziś jeno wyraźnie 
podkreślić należy. 

Niekiedy nawet inne stronnictwa 
uciekały się” do Koła o pomoc w prze- 
prowadzaniu swych postulatów. A to 
chyba najwymowniej * świadczy o sile 
i znaczeniu Koła wobec rządu. 

Ukształtowanie stosunków zmieniło 
się od niedawna zupełnie. Od reorga- 
nizacyi gabinetu br. Bienertha w zimie. 
Reorgamizacya dokonała się w czasie 
feryi parlamentarnych. Dla niektórych 
jednostek, pretendujących o fotel mini- 
steryalny, skończyła się” ona bołesnym 
zawodem. 

I wówczas to za inspiracyą takich 
właśnie jednostek, -jak przewódca: ka 
tolików słoweńskich Sustersic, stwo- 
rzono duży klub parlamentarny na- 
zwany unią słowiańską. W skład unit 


Komisya, delegowana z Petershnrga na rewi- 
zyę poszczególnych instytucyi rządowych, przy- 
była już do, Warszawy. 

Delegaci pp. Razumowskij i Dmitriewskij, 
pod przewodnictwem członka Rady Kontroli Pań- 
stwowej barona Noldego natychmiast przystąpili 
do czynności rewizyjnych. 

Na pierwszy ogień poszła intendentura war“ 
szawska. 

Rewizya aktów, książek i różnych dokumentów, 
|dotyczących spraw intendentury, odbywa się w 
biurze Izby obrachunkowej w obecności prezesa 
Izby. p. Bnickiego. 

Rewizya spraw intendentury potrwa prawdo- 
podobnie dni kilka. 

Obecna komisya rewizyjna wydelegowana zo- 
stała z Petersbnrga wskutek skarg, napływają- | W 
cych de Kontroli Państwowej na nadużycia, po- 
pełnione w magistracie warszawskim, w teatrach 
warszawskich, "we wzajsmnem "towarzystwie nbez- 


starorusini. 
stać się wyrazicielką 


W marzeniach dążyła do utworzenia 


chło jednak poniechano dalekich i am- 
że unia 


NOK IV. 


miesięcznie kwart. _półrocz. rocz. 
Prennmeraia: W kraju —.85 2 4.50 - 
5 Za granicą 1.35 4.— 1.— 14. — 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstam 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


pieczeń od ognia i w Filku 
eyach. 

Na skutek powyższych skarg Kontrola Pań- 
stwowa porozumiała się z ministerstwem Spraw 
wewnętrznych, czego ostatecznym rezultatem była 
właśnie wydelegowanie do Warszawy specyalnej 
komisyi rewizyjnej. 


innych insytu-|jak i słowaków. W dziesięcioleciu 
1890 — 1900 liczba właścicieli chłopów 
zmniejszyła się z 1,613,742 na 1,537,092 
czyli o 76,656. W okresie od r. 1900 
do dziś niema statystyki, ale według 
informacyi ministerstwa rolnictwa pro 
ces opuszczania ziemi chłopskiej stałe 
się wzmaga. Jest to w ścisłym związ: 
ku ze stałą emigracyą z Węgier. W 
okresie 1886 — 1890 z Węgier emigro- 
wało przeciętnie rocznie po 253 « tysię- 
cy ludzi, w okresie 1890 — 1895 r. 
emigracya cokolwiek się zmniejszyła 
i odtąd stałe wzrasta i wynosi w okre- 
sie 1896 — 1900 przecięt'ie 32 tys ęvy 
rocznie, w okresie 1900 — 1905 r. 
110000 rocznie, a w oO-tatrich latach 
1906 — 1907 wynosiło po 200,000 ludzi 
rocznie. 

Chcąc zapobiedz tak gwałtownej emi- 
gracyi, a równocześnie wzmocnić ży- 
wioł madziarski na wsi w komitatach 
północno- -wegierskich, rząd Weckerle — 
Kossuth wniósł ustawę o kolonizacyi 
i parcelacyi według wzoru antypolskiej 
ustawy kolonizacyjnej w Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich. Projekt koloni- 
zacyi i parcelacji, wypracowany przez 
ministra rolnictwa Daranyi'ego, przedło- 
żony zostuł sejmowi węgierskiemu w 
koń! u marca r. b. Składa się z olbrzy- 
miej ustawy o 368 paragrafach i mo- 
tywów na 175 folio-stronach i domaga 
się od sejmu węgierskiego, podobnie 
jak projekt pruski, olbrzymiej sumy 
120 milionów koron na cele kolonizacyi 
madziarskiej. Nie jest wypowiedzianą 
gwałtowna zasada wywłaszczenia, jak 
w Prusach. na razie idzie o zakupywa- 
nie ziemi od słowaków i od upadającej 
węgierskiej własn.ści ziemskiej i par- 
celowanie jej między  madziarskich 
chłopów — ale kto zna ducha współ- 
czesnej administracyi węgierskiej, wąt- 
pić nie może, że jest skierowaną prze- 
ciw niewęgierskin narodowościom. ce- 


Polityka agrarna 
na Węgrzech. 


(Podział własnceści na Węgrzech, — Przewaga 
latyfundyów. — Wzrost oheyeh żywiołów. —Pro- 
jekt kołonizacyi Daranyi'ego). 


Przesilenie obecne na Węgrzech ma 
historyczne znaczenie dla monarchii 
Habsburskiej: idzie tu outworzenie zu- 
pełnie odrębnego, niezawisłego, niczem 
prócz wspólności dynastyi z Austryą 
niezwiązanego państwa. Dążenia do 
niezawisłości Węgier nie jest nowe, 
trwa wieki całe, uzasadnione jest w 
historyi i tradycyi narodu węgierskie- 
go i musi się w przyszłości urzeczywi- 
stnić. Tylko z tą chwilą, kiedy Wę 
gry będą zupełnie niezależne, może na- 
sląpić poprawa dotychczasowych sto- 
sunków wewnętrznych, a to tak na po- 
lu narodowem, gdzie staie trwa ucisk 
madziarów w stosunku do słowian wę 
gierskich i rumunów, jako też na połu 
społecznem, na którem węgrzy przed- 
stawiają nieznany już w Europie typ 
absolutnego panowania kliki i ucisku 
klas pracujących. Nie należy zapomi- 
nać,że Węgry przeszły przez niewolę 
lurecką, dopiero z początkiem XVIII w 
Turcy ustąpili z kraju, poczem nastą- 
piła długa niewola austryacka, rządy 
biurokracyi wiedeńskiej, którą dopiero 
wojna narodowa 1848—9 wyrzuciła z 
kraju i odtąd dopiero datuje się auto- 


nomia Węgier. lem gwałtownego kolonizowania ma: 
Kraj był zaniedbany, bez urządzeń | dziarami 

kulturalnych, bez szkół i dróg bitych, W tym czasie jednak wybuchło prze- 

źródło bogactwa narodowego górnietwo |silenie w sejmie węgierskim, rząd 


i przemysł leżały odłogiem, rolnictwo 
było zaniedbane, w niektórych częściach 
kraju utrzymała się jeszcze starodawna 
forma gospodarstwa koczowni: zego, 0- 
parta na paszeniu bydła po  pusztach. 
Historyczny rozwój podziału ziemi uza 
leżnił posiadaczy gruntów chłopskich 
od szlachty, a szlachty od dworu Habs- 
burskiego. Kiedy po bitwie pod Mo- 
haczem, wschód” Węgier przypadł Tur 
kom a zachód Habsburgom, i jedni, i 
drudzy uprawiali politykę przez rozda 
wanie ziemi. Turcy wyjątkowo rozda- 
wali ziemię rodom możnym, auległym, 
„resztą zaś ovarli gospodarstwa głównie 
o pastwiskowy wychów bydła. Habsbur 
ski dom zaś prowadził słynną formę 
feudalną, która uznawała, że wszelka 
ziemia jest własnością korony i tylko 
przez „świętą koronę* może być rozda- 
waną. 

Nadana ziemia pozostaje w rodzie 
prawem starszeństwa, a po wymarciu 
linii męskiej powraca napowrót do ko- 
rony. To samo miało miejsce w razie 
dowiedzionej zdrady stanu. Ziemia na- 
dana nie mogła być ani sprzedaną, ani 
jakimkolwiek tytułem ra nikogo obce 
so przeniesioną. 

Jedynie przeto łaska króla była źró 
Hem nabycia posiadłości ziemskich i 
ten feudalny stosunek „awityzmu* trwał 
przez całe stulecia panowania Hab-bur 
gów na Węgrzech aż do r. 1848. W 
pierwszej połowie w. XVIII powstały owe 
fideikomisy węgierskie, które dziś je 
szcze stanowią trzecią część ziemi na 
Węgrzech. Tem się tłómaczy wpływ. 
jaki „korona* pumimo rewolucji Kos 
sutowskiej zachowała w w. XIX i jakie 
dziś jeszcze wywiera na Węgrzech 

Wprawdzie już ziemi nie rozdaje, ale 
trzecią część ziemi węgierskiej nie kto 
inny jak korona rozdzieliła między wę- 
SR na maguatów. To też zachowa- 
a wpływ u nich i przy pomocy ma- 
pnatów węgierskich rządzi korona nie 
tylko w izbie magnatów, ale i w sej 
mie węgierskim. I dziś, kiedy idzie 9 
rokowania z rządem węgierskim, prze- 
prowadza je cesarz przez magnatów 
węzierskich. Czytamy właśnie o ta 
jemniczej misyi politycznej, którą u 
Kossutha przeprowadził hrabia Tas- 
silo Festetics, jeden z największych 
po Esterhazych magnatów na Węgrzech 
(posiada 170,000 mórg ziemi). Węgry 
dzisiejsze są klasycznym obsk Angli 
krajem latyfundyów i majoratów. 84"/a 
proc. wiełkiej własności na Węgrzech 
jest związaną własnością majuracką. 
32 proc. jest posiadłością latyfu idyów 
powyżej 1,000 mórg «bszara. Od chwi: 
li objęcia rządów przez Węgry nieza- 
wisłe powstało 54 nowych majoratów. 

Koncentracya kapitałów nierucho- 
mych w ziemi następuje obecnie nader 
szybko; jeszcze w r. 1885 Średnie ma 
iątki 500 — 1000 mórg zajmowały 
1,617,446 mórg, podczas gdy latyfundya 
powyżej 1,000 m. zajmowały 10,786,464 
mórg. Już w roku-1896 stosunek" ten 
się zmienił. a majątki latyfundyów do- 
szły do 12 milionów mórg, z tego za: 
graniczni, niewęgierscy magnaci w ro: 
dzaju Hohenlohych i t. p. posiadają 
1,695,964 mórg, zagraniczni średni wła- 
ściciele 906,791 mórg, a żydzi węgier 
scy i zagraniczni 1,766, ży mórg, ogó- 
łem w r. 1900 podział ziemi na Węg- 
rzech tak się przedstawia, że średnia 
szlachta węgierska genżry posiada o je- 
den milion mórg mniej, niź przed laty 
10-ciu, węgierscy magnaci maiej o 800 
tys. mórg, węgierscy chłopi mniej o 
1,700.000 m., za to żydzi magnaci wię- 
cej o pół miliona mórg, obcy średni 

właściciele więcej o pół miliona mórg, 
a magnaci obcy więcej o blizko milion 
mórg. Natomiast stale zmniejsza się 
liczba chłopów właścicieli, i tak węgrów, 


Weckerlego — K«ssutha i Daranyi' ego 
podał się do dymisyi i ustawa dotych- 
czas nie przyszła na porządek dzienny 
nbrad. 

N ewątpliwie jednak po załatwieniu 
przesilenia, nad czem obecnie pracuje 
z pozwolenia Korony hr. Tassilo Feste- 
tics, nowy rząd powtórnie wniesie pro- 
jekt Daranyi'ego, a większość sejmowa 

a pewnością go uchwali. 

Węgry przechodzą obecnie ciężkie 
przesilenie. 

Nie jest ono tylko politycznem prze- 
sileniem. ale jest równocześnie ekono- 
micznem i społecznem. Zadanie, które 
sobie postawili imperyaliści węgierscy, 
przeprowadzenia. zupełnej od Austrji 
niezawisłości Węgier, utworzenia wła- 
snej armii i przeprowadzenia granicy 
celnej od Austryi, utrudnione jest rów- 
noczesnem obudzeniem się życia naro- 
dowego u słowaków, chorwatów, ser- 
bów i rumunów i bardzo ciężkiem 
przesileniem  społecznem,  agrarnem, 
które cały naród węgierski przechodzi. 

W. 


„Wyjaśnienie”. 


Prezydyum Koła Polskicgo w Radzie Państwa 
z powcdu listu p. Korwin-Milenskiego do pre- 
zydynm, zamieszczonego u nas w swoim czasie, 
ogłosiło następujące «wyjaśnienie»: 

«Projekt prawa wyborczego, przyjęty przez 
Radę Państwa do. 28 stycznia r.b., i orzekający, 
że termin mandatn upływa z chwilą dokonania 
nowy:b wyborów, które dopiero po ukończenia 
danej sesyi wyznaczone być mogą, wychodził 
z założenia, ża ustąpienie z Rady Państwa w 
ostatnich miesiącach sesyi 70 członków, t. j. wię- 
cej, niż */, z wyboru, wywrzećby mogło ujemny 
wpływ na przebieg znajdujących się w toku prac 
pram odawczych. 

«7 powyższego względn oraz w przekonaniu, 
że prawidłowa działaloość wyższej Izby prawo- 
dawczej jest niczbędna dla powagi nowego astro- 
ju państwowego, członkowie obu Kół postanowili 
głosować wraz z członkami centrum za przyję- 
ciem powyższego prawa przez Radę Państwa. 
Za takiemże przyjęciem głosowała lewica; prze- 
ciw prawu p'awica, a w jej gronie późniejsi 
autorowie wniosku p. Pichno, 

«Stanowisko do zajęcia w tej sprawie było 
przedmiotem kilku narad obu Kół. Wchodzić 
z tego powodu w polemikę, rozwazać upat zoną 
przez p. Milewskiego łączność wniosku p. Pichno 
z poprzednio uchwałonem prawem, oraz wyrażać 
sąd o pobudkacb, przypisywanych przez niego 
członkom obu Kół, Związek tychża uznaje dla 
siebie za nieodpowiednio». 


Rozmowa z Dmowskim. 
—0d0v0 — 


P. Litowcew interwiewował p. Dmow- 
skiego przed samym jego wyjazdem 
z Petersburga i treść swojej rozmo- 
wy zamieszcza w ostatnim numerze 
„Rieczi*. 

„Dla mnie — mówił Dmowski — jest 
zupełnie jasnem, że dopóki w Rosyi 
nie będzie mądrej i tolerancyjnej poli- 
tyki kresowej, depóty nie będzie w niej 
ani konstytucyi, ani wolności. Jedną 
ręką szczepić w Rosyi porządek praw- 
ny, a drugą — system opiekowania się 
szczególniejszego „rosyjskimi ludźmi* 
na kresach znaczy tyleż, co systema- 
tyczne podcinanie gałęzi, na której się 
siedzi. Do czego sprowadza się naro- 
dowa polityka na kresach? My, mie- 
szkańcy miejscowi, wiemy to dosko- 
nale. Pragnienia i apetyty garstki 
prawdziwych rosyan traktowane są, 
jako ważne a objektywne wymagania 
państwowego interesu. A stąd wy: 
pływa sztuczne popieranie tej grupy 
i organizowanie jej na wszelkie spo: 
soby. Potem zaś te sztucznie sadzone 


na kresach crganizacye nie dają wzra- 
stać zasadom prawa w samem centrum 
Rosyi. «pz 
Czem odżywiają się te grupy poli- 
które prowadzą systematyczną 
a zaciętą walkę z nowym ustrojem? 
Przedewszystkim kresami. Jakichże 
to naprz. dały posłów specyalnie po- 
pierane kurye na kresach? Wszyscy 
nieprzejednanej 


n 
tyczne, 


oni znajdują się w ednar 
opozycyi do ministerstwa, które ich 
stworzyło. 


„ Wyobraźmy sobie np., że rząd i więk- 
szość Dumy zdecyduje się na wyrzu- 
cenie z Rady Państwa posłów od kraju 
zachodniego polaków i utworzy rosyj- 
ską reprezentacyę tego kraju. Cóż się 
stanie? Oto zamiast spokojnej i skrem- 
nej reprezentacyi, zajmującej miejsce 
w centrum, ujrzy rząd ostrych & nie- 
przejednanych przeciwników najbar- 
dziej nawet umiarkowanej polityki kon- 
stytucyjnej. Albo weźmy Chełmszczy- 
znę. Powstanie nowa gubernia. Nie 
ukrzywdzą jej przypuszczalnie i dadzą 
kilca mandatów. Jakże się nowi po- 
słowie zachowywać będą wobec li- 
beralnej polityki rządu i. paździer 
nikowców: Napewno tak, jak Zamy- 
słowskij. 

„Do czego doprowadziły ograniczenia 
polaków w prawach wyborczych i pre- 
sya w czasie wyborów w guberniach 
zachodnich? Do tego, że zamiast pola- 
ków, którzy mogliby popierać paździer 
nikowców i rząd przy urzeczywistnia- 
niu zasad prawa, zjawili się w Dumie 
zdecydowani przeciwnicy liberalizmu. 
I tak będzie się działo zawsze, jeżeli 
rząd i większość dumska będą trzy- 
mały się nadal dotychczasowej polity- 
ki kresowej*. (S.). 
a, WOT nioincół 


Pesymizm angielski. 

Wice hrabia Esher, gubernator Windsoru, ża” 
szczycony specyalną przyjaźnią króla Ewarda, wy* 
głosił w Callender (hrabstwo Perth) uastępujące 
przemówienie. 

«Nie Inbię niepotrzebnych alarmów i nie na* 
leżę do żadnej partyi politycznej, lecz każdy 
obserwujący uważnie przebieg obecnych wypad- 
ków politycznych w Europie i ną Wschodzie doj» 
dzie do przekonania w krótkim czasie, że pań 
stwo brytyjskie znajduje się w sytuacyi niebez- 
piec”nej. Mojom osobistem przekonaniem jest, 
ze, jeśli rząd i kolonie Jego Królewskiej Mości 
nie poczynią energicznych zarządzeń, synowie 
uasi zmuszeni będą walczyć na tej ziemi za Swą 
niepodległość. Należy na'n budować natychmiast 
dwa statki za każdym razem, gdy które z wiol- 
kich państw morskich buduje jeden statek w0- 
jenny. Konieczna nam jest również armia regu- 
larna, oparta na silnych rezerwach, i silna armia 
terytoryalna, Kolonie powinny udziełać poparcia 
metropolii w tej walce 0 supremacyę nietylko 
pod względem moralnym, lecz i materyalnym, 
a w szczególności zasilać ją pieniędzmi. 

«Co się tyczy obowiązkowej słnżby w wojsku. 
to uważam ją za smutną konieczność, lecz mam 
nadzieję, że nadejdzie czas, gdy każdy człowiek 
młcdy i zdrów zgodzi się służyć swemu krajowi 
i poddać się dyscyplinie wojskowej, pod grozą 
pogardy społeczeństwa w razie uchylenia się od 
służby». 


Oon 


Podróż hr. Zeppelina. 


Oto szczegóły ostatniej 88-godzinnej 
wycieczki powietrznej hr. Zeppelina: 

Hr. Zeppelin ze sztabem technicznych 
współpracowników wyjechał balonem 
„Zeppelin II“ z Friedrichshafen w so- 
botę o godz. 9 min. 42 wieczorem. 
Droga, którą balon przeleciał, wiodła 
na miasta Ulm i Norymbergę do Erlan- 
gen, Bayreuth, Gera i Lipska, ponad 
którym balon przeleciał w niedzielę 
o godz. 5 min. 15 popołudniu. Sądzo- 
no, że br. Zeppelin w Lipsku wyląduje 
na chwilę, ażeby się zaopatrzyć w za- 
pas benzyny, tymczasem balon połeciał 
dalej, z polecenia zaś hr. Zeppelina wy- 
słano z Lipska do batalionu aeronau- 
tycznego w Berlinie telegram, donoszą- 
cy, że hr. Zeppelin ma zamiar przybyć 
de stolicy. „Berliner Morgenpost“ na- 
tomiast twierdzi, że hr. Zeppelin takie 
go zamiaru nie objawił 1 że cesarz 
Wilhelm z dworem czekał na przybycie 
balonu na polach Tempelhofskich pod 
Berlinem, podobnie jak publiczność, na 
los szczęścia. 

Zresztą mniejsza o ten szczegół. Ba- 
lon, przeleciawszy nad Lipskiem, podą- 
żył drogą na Bitterfelde ku Berlinowi, 
gdzie miał, według obliczenia hr. Zeppe 
lina, wylądować w niedzielę około go- 
dziny 8 wieczorem. Z tego powodu 
nie zabrał hr, Zeppelin nowego zapasu 
benzyny w Lipsku, będąc pewny. że 
wystarczy mu na podróż do Berlina 
zapas, którym rozprrządzał. Balon do- 
tarł aż do Bitterfelde, skąd do Berlina 
odległość wynosi zaledwie 182 kilome- 
try, ale tutaj waruski atmosferyczne, 
już od początku niezbyt pomyślne, po 
gorszyły się jeszcze. Wiatr przeciwny 
o wielkiej sile zepchnął z właściwej 
drogi balon, który zmuszony został do 
zrobienia wielkiego łuku ponad Halle, 
Eisleben i Kreuzenthal. Zdawało się 
jeszcze mimo to, że balon dotrze do 
Berlina, ale nadzieja zawiodła. Po 24- 
godzinnej podróży hr. Zeppelin zwrócił 
ralou w kierunku lasu Turyngskiego. 

Balon w drodze powrotnej przelecia 
ponad Wurzburgiem, następnie ponad 
Stutigart m, gdzie go owacyjnie powi- 
tano, i dążył do Góppingen. gdzie mia 
no wylądować dla zaopatrzenia się w 
benzynę. W poniedziałek około połud- 
nia balon zaczął się opuszczać na zie- 
mię w pobliżu Göppingen na obszernej 
łące. Czy to skutkiem nieuwagi ster- 
nika, czy też z powodu bardzo silnego 
wiatru, balon dziobem uderzył w ko- 
nary olbrzymiej gruszy. Dziób balonu 
załamał się aż do pierwszej prawie łód- 
ki. Część opony na przestrzeni 30 me- 
trów została potargana, a rusztowanie 
aluminiowe zniszczone. Na łąkę podą- 
żyło mnóstwo ludzi, którzy chętnie sta- 
nęli do pracy ratunkowej. Przednia 
łódź opierała się na ziemi, a tylna bu- 
jała w powietrzu. Uwolniono balon z 
pośród splotów gałęzi, załogę wydobyto 
z łodzi, a następnie zabrano się do 
opatrywania balonu. Z Ulmu przybyły 
na pomoc oddziały pionierów i piecho- 


ly. Podobno naprawa balonu zabierze 
sześć tygodni czasu. i 

Omawiając tẹ podróż, prasa niemiec- 
ka podnosi z uznaniem, że trwała ona 
bez przerwy 38 godzin, to jest od go- 
dziny 9 w s:botę do południa w po: 
niedziałek. Z drugiej strony niektóre 
dzienniki zaznaczają, że balon hr. Zep- 
pelina przy zderzeniu się poniósł, sto: 
sunkowo do siły tego zderzenia, zbyt 
wiełkie szkody, co wskazuje na deli- 
katną jego budowę. 

EET EEEE] 
Diaczego się Miecznikow 
ekspatryował? 
—:p— 

Prof. Miecznikow rozmawiał z koresponden- 
tom «Rusk. Słowa» o swojej przeszłości, opowia- 
dając mu. dlaczego opuścił przed laty Resyę. 

«Było to w r. 1882,w rok po zabójstwie Ale= 
ksandra II. Byłem wtedy protesorem w uniwer- 
sytecie Noworosyjskim. Znaleźliśmy się wtedy 
my, profesorowie oddani nauce, w sytuacyi bez 
wyjścia. Studenci byli całkowicie opanowani 
przez politykę i o pracy naukowej niepodobna 
było myśleć. Rząd zaś szukał i wszędzie widział 
tylko rewolucyonistów. 

«Mocno podejrzani byli nietylko profesorowie, 
ale sama nawet nanka, Znaleźliśmy się więc 
pomiędzy dwoma ogniami: z dołu — stndenci, z 
góry—rząd. 

«Oczywiście prac: naukowa w takiej atmosfe- 
rze była niepodobieństwem. Jedynem wyjściem 
2 sytuacyi był wyjazd zagranicę. Tak też postą- 
piłem. 

<Pastenr'a poznałem w r. 1887, kiedy sią bu- 
dował jego instytut. Na moje zapytanie, czy nie 
zechciałby mnie przygarnąć, odpowiedział Pas- 
teur, że nczyni to chętnie, a w rok później od- 
dał mi cały wydział swego instytutu». 

Od tego czasu osiadł już Miecznikow na sta- 
łe w Paryżn. 
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L izb prawodawczych. 


—)oo(— 


X Projekt chełmski ma byé 
komisyi w ciągu 10 dni, 
wejdzie pod obrady Dumy. 

Krążą pogłoski, że jeżeli Duma projekt od- 
rzuci, co nie jest wykluczone, to odłączenie 
Chełmszczyzny zostanie dokonane na zasadzie 
sławernego art. 87 praw zasadniczych. 


X Jak piszą gazety petersburskie polacy tyl- 
ko dlatego nie głosowali za natychmiasiowem 
odrzuceniem projektu chełaskiego, ażeby nie 
tłumaczono sobic, że się obawiają zasadniczego 
rozważania całej sprawy. Ponieważ zaś nie mo- 
gli oni również wypowiadać się za oddaniem 
projektu do komisyi, co stanęłoby w zupełnej 
sprzeczności z deklaracją polską, przeto Jaroń 
ski prosił jakoby Makłakowa o odpowiednie 
przemówienie, co też ten ostatni uczynił, wotn- 
jąc za odesłaniom do komisyi. 


X Oryginalne dyżnry wprowadza w użycie 
Duma rosyjska. Ponieważ Sesya Dumy prze” 
ciągnie się przypuszczalnie do 6 czerwca, a wies 
la posłom pilno wyjechać z Petersburga, przeto 
frakcye uchwaliły dla zachowania quorum pozo- 
stawić pewną ilość posłów w każdej frakcyi. 
Reszta zaś ma się rozjechać. 


Ochrona robotników rolnych, 
—)00(— 

W tych dniach odbyło się pod przewodnie 
twem d-ra Sachnowskiego drugie posiedzenie ko- 
misy, mającej opracować sposoby zabezpieczenia 
robotników rolnych od wypadków przy maszy- 
nach rolniczych. 

, Po odczytaniu protoknłu poprzedniego zebra: 
nia rozpoczęła się dyskusya nad wnioskiem, przy- 
jem na niem w sprawie rozciągnięcia działal- 
ności inspekcji fabrycznej na przemysłowe i wię- 
ksze gospodarstwa rolne. Szereg mówców wska- 
zał na to, że mieszanie się fabrycznej inspekcji 
może wywołać niebezpieczne komplikacye, a in- 
terwencya fabrycznego inspektora, jako instancyi 
jednoosobistej nie może być uważana za odpo- 
wiednią wówczas, kiedy postanowienia sądu, in- 
stytucyi kolegialnej © wiele więcej mogą odpo- 
wiadać rzeczywistości. Wogóle wypowiedziano 
się przeciw mieszaniu się organów rządowych do 
stosunków między pracodawcą a robotnikami, co 
do inspekcyi zaś maszyn rolniczych — uznano 
za możliwe poruczyć komisyi, ograniczając jej 
kompetencye do kwalifikacyi maszyn rolniczych 
na zaopatrzone dostatecznie w przyrządy ochron- 
ne lub nie. Po dyskusyi p. B. Hanicki przed- 
stawił zebranin swój wuiosek: niezbędnem jest 
atoli ustalić normy odpowiedaialności pracodaw- 
cy za uszkodzenia, wyrządzone robotnikowi w 
czasie pracy przy maszynach rolniczych, które to 
normy mogłyby stworzyć grunt jak dla dobrowol- 
nego porozumienia się obn stron, tak i dla wy- 
roków sądowych. 

Następnie została poddana pod dyskusyę bro- 
szura Onczukowa pod tytułem: «W jaki sposób 
zabezpieczyć siebie od wypadków przy robocie 
przy maszynach rolniczych», wydana przez T-wo 
iekarzy rosyjskich. Prof. Szindler dał zebranym 
ocenę krytyczną powyższego wydawnictwa, wska- 
zując przy tem na zupełny brak literatury w da- 
nej dziedzinie. Na propozycyę prezesa—opracować 
w specyalnym referacie wskazania praktyczne ez re 
broszury, mówca odpowiedział odmownie, tłóma- 
cząc się tem, że nie wierzy w użyteczność wska- 
zówek, wypowiedzianych w ogólnej formie. Je- 
dyuem, mającem racyę bytu, zarządzeniem, są 
specyalne przepisy, dołączone do każdej maszyny. 
W opracowaniu takich przepisów T-wa rolnicze 
powinny poprzeć fabryki maszyn rolniczych, 
wówczas kiedy zadaniem ziemstwa będzie rozpo- 
wszechnienie i popularyzacya wskazanych prze- 
pisów. Dalszym zarządzeniem, mającem za cel 
ochronę robotuików od nieszczęśliwych wypad- 
ków jest dozór nad maszynami wyrobu ręcznego, 
który należy obecnie całkowicie do ministerstwa 
rolnictwa. Za zgodą ministerstwa, zdaniem mó- 
wcy, należy oddawać pierwszeństwo w przyzna- 
niu nagród na wystawach i konkursach tym ma- 
szynom, które, odpowiadają: innym wymaganiom 
technicznym będą zaopatrzone w najlepsze przy- 
rządy ochronne. Wogóle zebranie uznało rozpa- 
trywaną broszurę za zasługującą na najszersze 
rozpowszechnienie. Oprócz tego wyrażono życze- 
nie, aby w najbliższej przyszłości sporządzono do- 
aaa statystykę nieszczęśliwych wypadków, 
oraz aby do programn odnośnych zakładów nau 
kowych włączono nawy przedmiot — środki o- 
chronne dla robotników od nieszczęśliwych wy- 
padków. 

Dla urzeczywisinienia wskazanych dezydera- 
tów zebranie uchwaliło przeprowadzić ankietę 


rozważony m 
poczem natychmiast 


ł|08a większą skalę, niż ją urządziło Ces. 'T-wo c- 


konamiczne. Kierownictwa ankietą podiął się 
prof. Szindler przy udziale członków narady pp. 
Sazonowa i Szirokicha. Na tem zebranie zostało 
zamknięte. 


Mały fejleton. 


Nieskończone debaty o przyczynach 
śmierci Pergamenta przypominają mi 
słynny spór o konstytucyę rosyjską:— 
jest. czy jej niema, a może i jest, inie 
jest?... 

Zdawaćby się mogło, że nic łatwiej- 
szego, jak zbadać, sprawdzić i dociec... 
Atoli chaos, który nas otacza, aby i- 
stniał, usuwa wszelkie pewności, wszy- 
stko zawiesza w powietrzu, do żadnego 
kresu dotrzeć nie chce, wznosi przenaj- 
rozmaitsze „czasowości*, nie twierdzi 
i nie przeczy, kąpie się w mgłach, a 
słońca używa. jak hulaszczy pijak, któ- 
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ry we dnie drzemie, a w nocy się sia- 
nia, wyrzekając na niezaradność—księ- 
życa, ] 

Rzeczywistość, która nas otacza, jest 
okropną właśnie dlatego, że jest— 
nieuchwytaa... 

Ona w samej rzeczy — i jest, i nie 
jest... 

Jak gdyby jakaś mgła, rozwłóczona 
po wszystkich zakamarkach życia... 

Kiębi się, ładząc pozorami „czegoś“, 
co się tworzy, czasem oderwane jej 
cząstki unoszą się ku słońcom i błysz- 
czą barwą złota, czasem nurzeją się w 
rynsztokach, czasem są jako krew czer 
wone lub jak bezgwiazdna noc czarne, a 
wówczas z pod ich przykrycia wydo- 
staje się--ludzki płacz. . 

Kiesy i granice „możliwości* 10zsze- 
rzyły się niepomiernie. 

Kto jest ten, lub ów,' którego dziś, 
lub kiedy indziej, sądzić muszę?... 

Odpowiadam:— 

— Nie wiem... 

Spotykam zbrodniarzy i systemaly- 
cznych krzywadzicieli, którzy mają do- 
brą „ludzką* duszę... 

I spotykam ofiarnych sług ludzkości, 
którzy są—robaetwem... 

Wielki człowiek, który jest małym 
człowiekiem,i bardzo mały człowiek, 
który nosi w sobie olbrzyma... Są to 
zjawiska w dobie obecnej powszednie... 

Nie wiemy, co będzie jutro... 

Ale my nie znamy i... dnia dzisiej- 
szego:—rzeczy i ludzi... 

Czarny Jegomość. 


O n o SE 
KRONIKA. 


— Spacer na Dnieprze. Urządzony 
przez kijowskie T.wo Dobroczynności 
rac r na Dnieprze udał się świetnie. 
Pogoda dopisała; dzień był bardzo pię- 
kny, ciepły, lecz nie upalny, to też 
tłumy publiczności pospieszyły na ma- 
jówkę, która ma już swoją usta- 
loną sławę. Ogółem brało w niej 
udział 1,500 osób. Szczególniej powról 
był wspaniały przy świetle księżyca w 
pełni i dźwiękach muzyki. Spacer ten 
był niezwykle urozmaicony. Puszcza- 
no fajerwerki świetlne, wielkie wraże- 
nie na publiczności robił reflektor. Był 
i bufet obficie zaopatrzony w jadło i 
napoje chłodzące; bez karoty. W go- 
nitwach na łodziach uczestniczyło 4 
osady, złożone z 15 osób. Dla dzieci 
urządzone były zabawy dziecinne. Na- 
leży zaznaczyć jeszcze, że panował 
wzorowy porządek. Stosowano się 
przy tem bardzo punktualnie do ozna- 
czonych terminów wyjazdu i powrotu, 
by powracający z wycieczki mogli je- 
szcze korzystać z tramwajów. To też 
ogólne zadowolenie było nagrodą sta- 
rań gospodarzy i gospodyń wycie- 
czki. 

— Z T-wa wzajemnej asekuracyi od 
nieszczęśliwych wypadkow. Walne ge- 
branie członków T wa wzajemnej ase- 
kuracyi od nieszczęśliwych wypadków, 
naznaczobe na wczoraj, dla braku 
prawomocnej ilości zebru=nych nie przy- 
szło do skutku. Następne zebranie od- 
będzie się bez względu na ilość obe- 
cnych dnia 30 maja w lokalu Twa 
(Kreszczatik Ne 5) o godz. 2-ej po po- 
łudniu. 

— Sprawy brukowe. Wczoraj zosta- 
ła otrzymana w Kijowie pierwsza par- 
tya sześcianów granitowych ze Szwe- 
cyi. Oprócz tego w drodze znajduje 
się 28 wagonów drugiej partyi. W 
tych dniach są one oczekiwane. 

— Został otrzymany wypisany przez 
radę miejską walec parowy do ubija- 
nia bruków. Próba maszyny odbędzie 
się dzisiaj o godz. 10 rano na ulicy 
Nestorowskiej. 

— Z rady miejskiej. Dnia 26 maja 
rozpoczynają się posiedzenia rady 1aiej- 
skiej. Między innemi zostaną rozpa- 
trzone sprawy: budowy hall krytych, 
powództwa sądowego przeciw wyko- 
nawcom testamentu Diehtierewa, wpro- 
wadzenia w Kijowie powszechnego 
nauczania, organizacyi specyalnej ko- 
misyi do kontrolowania robót bruko- 
wych, projekt statutu szpitala Ale- 
ksandrowskiego i t. d. Projekt po- 
wyższy zyskał aprobatę rady sanitar- 
nej i szpitalowej. Po zatwierdzeniu 
statutu przez administracyę zostaną 
dokonane wybory dyrektora szpitala 
Aleksandrowskiego. 

— Miłe porządki. Grono obywateli 
kijowskich wystosowału do prezydenta 
miasta skargę na porządki panujące w 
administracyi tramwaju w Puszczy 
Wodnej. Dnia 18 b. m. na stacyi w 
Puszczy Wodnej około godz. 6 wieczo- 
rem do wagonu niemotorowego, krą- 
żącego między letniskiem a Padołem 
zaczęła licznie wsiadać publiczność. W 
tej chwili nadchodzący wagon od pla- 
cu ratuszowego uderzył z taką siłą w 
stojący, ze ten PY w dół ku re- 
mizie, wysadził podwójne wrota w 
niej i baryerę zagradzającą tor, po- 
czem się zatrzymał. Publiczność w 
panicznym strachu zaczęła wyskakiwać 
z tramwaju, przyczem wiele osób od- 
niosło uszkodzenia. Kiedy wszystko 
już się uspokoiło, publiczność zapełniła 
wagon ratuszowy. Wówczas urzędnik 
tramwajowy oświadczył, że wagon jesl 
mu potrzebny do innego użytku i ka- 
zał wszystkim wysiadać. Otrzymawszy 
odmowę, urzędnik kazał zejść z wago- 
nu konduktorowi i maszyniście i dopiero 
po upłynięciu godziny, kiedy nadeszło 
jeszcze kilka wagonów, pierwszy Wa- 
gon został puszczony. Skarżący się 
proszą zarząd miejski o pociągnięcie 
T-wa tramwajowego do odpowiedzial- 
ności i zmuszenie go do wyznaczenia 
na stacyę Puszczę Wodną doświad- 
czonego urzędnika. i 

Ze swej strony dodamy, że gdy- 
byśmy zechcieli notować wszystkie 
„udogodnienia*, z których korzystać 
zmuszoną jest publiczność kijowska, 
nie starezłoby na to łamów pisma na- 
szego. i 

— Zjazd felczerski. Jak już donosi- 
liśmy w dniach 10 — 17 czerwca r. b. 
odbędzie się w Kijowie drugi wszech- 
rosyjski zjazd felczerów, felczerek i 
akuszerek. Program zjazdu obejmuje: 
rozpatrzenie warunków pracy Í bytu 
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pomocników lekarzy w różnych insty- 
tucyach, system wykształcenia i spra- 
wy organizacyjne. Z ramienia zarzą- 
dn gubernialnego obecny będzie ra 
zjeździe urzędnik kancelaryi inspekto- 
ra lekarskiego P. Główczyński. 

— Kanał Sowski Inżynier Wyjezżew 
przedstawił generał-gubernatorowi ra- 
port w sprawie kanału Sowskiego 
Zdaniem p. W., kanał ten w obrębie 

omu metropolitalnego znajduje się w 
najgorszym stanie pod względem sani- 
tarnym i bezwarunkowo wymaga po- 
krycia na nowo kamieniem, cegłą lub 
betonem, przytem pokrycie to powinno 
być doprowadzone do rzeki Łybedzi, 
która posiada brzegi splantowane i 
uregulowane. 

— Zmiany w policyi. Na mocy roz- 
kazu gubernatora sprawnik powiatu 
kijowskiego M. Sunstriem uwolniony 
został od obowiązku na własne żąda- 
nie.  Rewirowy cyrkułu pałacowego 
Ozikowski mianowany został pomocni- 
kiem komisarza cyrkułu starokijow- 
skiego. 

— Pogłoski. Pomocnik inspektora ki 
jowskiego zarządu lekarskiego Nejełow 
opuszcza zajmowane stanowisko. We- 
dług pogłosek p. Niejełow obejmie sta- 
nowisko lekarza arsenału kijowskiego. 

— Okólnik. Zarząd kolei Poł.-Zach. 
otrzymał okólnikowe rozporządzenie mi- 
nisterstwa komunikacyi, w którym za- 
leca dawać baczenie na to, by w po- 
ciągach nie było przekupniów, żebra- 
ków i wędrownych muzykantów. 

— Brak wody. Zarządzający doma- 
mi I rosyjskiego T-wa ubezpieczeń xa- 
wiadomił generał-guberaatora, że w do- 
mach Towarzystwa: przy ul Kreszcza- 
tik Ne 20, Proroznej Ne 1 i przy Mu- 
zykalnym zaułku Ne 1 ustawicznie da- 
je się ucznć brak wody. Domy te o- 
bejmują blizk« 90 mieszkań, które za- 
mieszkuje z górą 2,000 ludzi. Lokato- 
rowie grożą wyprowadzeniem się, co 
spowoduje znaczne straty dla Towarzy- 
stwa. Naczelnik kraju przesłał poda- 
nie do uznania zarządzającego gu- 
bernią. 

-— Zagadkowa sprawa. Donosiliśmy 
juź o tragiczn:j śmierci Julii Hoppe, 
która nastąpiła dnia 6 maja w pobli- 
żu Wasylkowa. Sprawa ta zaczyna się 
teraz potrachu wyjaśniać. Stwierdzo- 
no, że na dwa dni przed śmiercią by- 
ła ona w Motowidłówce i błąkała się 
koło dworca szukając jakoby letniego 
mieszkaja. Robiła wówczas na wszy- 
sikich wrażenie osoby umysłowo cho- 
rej. Onegdaj zuowu znaleziono cał- 
kiem wypadkowo koszt wności dena- 
tki i 17,000 ıb., które miała ona przy 
sobie, w rencie państwowej. Rzecz się 
miała jak następuje: Dnia 18 maja w 
pobliżu Motowidłówki, na polanie le- 
śnej bawili się pastuszkowie. Jeden z 
nich 10-letni Juszko przebiegając koło 
niewielkiego krzaka zawadził nogą o 
coś. Gdy nachylił się, to zauważył, że 
noga jego zaplątała się w torebce skó- 
rzanej. Na krzyki chłopca zbiegły się 
i pozostałe dzieci. Po bezowocnych 
usiłowaniach otwarcia torebki dzieci 
odniosły ją na wieś do starszych. Po 
otworzeniu woreczka znaleziono w nim 
złoty zegarek, bransoletkę, broszkę, 
paszport w języku niemieckim i ban- 
knot na 100 marek. Znalezione rze- 
czy włuś:ianie ukryli. Wieści jedr ak. 
że o znalezieniu kosztowności doszły 
do podoficera żandarmeryi w Motowi- 
dłówce, który udał się na wieś dla 
sprawdzenia takowych. Początkowy 
włościanie zapierali się, że nia wiedzą 
o niczem, lecz przyparci do muru od- 
dali torebkę p. Hoppe żandarmowi. 
Następnie wziąwszy strażnika udano 
się według wskazówek dzieci do tego 
miejsca, gdzie znaleziono woreczek, 
Przystąpiono do zbadania miejscowości. 
Wkrótce znaleziono niewielki dołek, w 
którym według twierdzenia dzieci le- 
żał woreczek. Żandarm zaczął rozko- 
pywać ziemię w tem miejscu i wkrótce 
wykopał switek papierów. Okazało się, 
że była to 4-procentowa renta pań- 
stwowa na 17,000 rb. Gdzie podziały 
7,000 rb. nie wyjaśniono dotychczas; 
p, Hoppe bowiem oświadczył, że żona 
jego miała przy sobie 24,000 rb. Wczo- 
raj wieczorem sprawdzono NèNè seryi 
renty i okazało się, że zgadzają się 
one z numerami zadeklarowanymi 
przez p. Hoppe. 

— OGLĘDZINY SANITARNE. Miejski le 
karz sanitarny Doroganiewski i komisarz cyrkułu 
starokijowskiego dokonali szeregu oględzin sani- 
tarnych. Pomiędzy innemi dokonano oględzin na 
straganach na placu Dumskim, w restauracyi 
Gurowa, w hotelu Michałowskim i w kilku in- 
nych. Wszędzie wykryto różne wykroczenia i 
spisano protokuły. Na straganach oprócz kwasu 
w złym gatnnku znalcziono zepsute ciastka, ro- 
bione ze starych ciastek. Zostały one uatych: 


miast zniszczone. Zniszczono również dużo cn- 
kierków farbowanych aniłiną. 


— STRZELANINA W PUSZCZY WODNEJ. 
W tych dniach letnicy w Puszczy Wodnej za- 
trwożeni zostali strzelaniną z rewolweru, rozlega- 
jącą się w jednem z letnisk, Okazało się, że 
do ogrodu otaczającego willę urzędnika poczto- 
wego M.. zakradł się po kwiaty 15 letni gimua- 
zista B., syn jednego z kijowskich vYice-prokura- 
torów. M. chcąc go nastraszyć zarzął strzelać z 
rewolweru. Policya spisała protokuł, na skutek 
którego policmajster kijowski wydał rozporządze- 
nie odebrania M. pozwolenia na broń. 

— NAPŁYW CHORYCH. Z otwarciem ru- 
chu nawigacyjnego rok rocznie przyjeżdza do 
Kijowa, przeważnie chłopów z gub. mohylow- 
skiej i mińskiej, w nadziei ulokowania Się w 
jednym ze szpitali wielu chorych na choroby 
chroniczne. h > } 

Szpitale kijowskie są przepełnione tak, że i 

dla mieszkańców Kijowa nie jest rzeczą łatwą 
dostać się da szpitala. Niektóre leczuice na lato 
są zamykane. Wielu z biedaków zaledwo miało 
na bilet na statek, aby się dostać do Kijowa 
Sytuacya ich jest rzeczywiście bez wyjścia. 
Przechodnie wzywają Pogotowie, które nie wiele 
może tm pomódz, albowiem po przywiezieniu do 
Szpitala biedaków tych wyrzucają. W ostatnich 
czasach Pogotowie zanotowało kilka takich wy 
padków. 
— SKRADZIONE DZIECKO. U M. Popo- 
wej (Puszkińska 5) w tych dniach zaginęła 2!/ą 
letnia córka. P. udała się do policyi, której u- 
dało się odnaleźć dziecko w d. M 2 przy ul, 
Połuektowskiej u Akuliny Kozłowskiej. K. po- 
wiedziała, iż otrzymała dziecko od Fedora Dwor- 
żnikowa, który trudni się kradzieżą dzieci. Po- 
licya prowadzi śledztwo; domyślają sią w tem 
całej organizacyi kradzieży dzieci dla żebra- 
ków. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Gulewi- 
cza przy ul. Rieznickiej dokonano kradzieży sre= 
bra wartości 110 rb, 

— W d. Nr 11 przy ul. Lnterańskiej, służą- 
ca ukradła p. Lesoprzewskiemu 75 rubli ge- 
tówką. 

— Z mieszkania E. Rawicz w d. Nr. 10 na 
O targu skradziona rzeczy wartości 36 ru: 
bli. 


— Koło N-r. 1 na Bibikowskim-Bulwarze 
skradziono Oldze Hercenbsrg portmonetkę z pie- 
niędzmi. 

— STARCIE. Onegdaj wieczorem patrol 
konnych stójkowych przejcżdzając: przez targ wło- 
dzimierski, zauważył bójkę, w której uczestniczy- 
ło 30—35 osób. Stójkowi chwycili nahajki i roz- 
pędzili tum. Wówczas uczęstnicy bójki obrzu- 
cili stójkowych gradem kamieni. Stójkowi zmu- 
szeni byli cufuąć sie, a awanturnicy zdążyli tym- 
czasem umknąć, Nikt nie został aresztowany. 

— ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE STUDEN- 
TA. Dn. 19 maja zniknął ze swego mieszkania 
w d. Nr. 18 przy ul. Maryjske-Błagowieszczeń- 
skiej student Antoni Risza: W dwa dni po zni 
knięciu Riszą przysłał list do swej gospodyni w 
którym oświadczył, że poszedł się rzucić do 
Dniepru. W rzeczach Riszi znaleziono drngi list 
do gospodyni, w którym prosi, by wszystkie jego 
rzeczy odesłała jego żonie mieszkającej w Pe- 
tersburgu. Wszelkie poszukiwania studenta są 
dotychczas bezskuteczne, 

— ANTYSANITARNA CUKIERNIA. Miej- 
ska komisya sanitarna wykryła nieporządki sani- 
tarne w cukierni Grunwalda, na Kroszczatiku w 
d. Nr. 6. Część ciastek komisya uznała za ko- 
nieczne wyrzucić wobec brudu panującego w pic 
karni. Spisane protokuł. Niektóre produkty 
wygląd których był mocno podejrzany, wzięto do 
analizy. 

„— AWANIURNICY. Wczoraj w nocy 4-ej 
piiani słuchacze instytutn handlowego  przewró 
cili latarnię na Żytnim targu i usiłowali obić 
stójkowego, gdy ten chciał ich aresztować, Awan- 
turnicy zostali aresztowani i przepędzili noc w 
cyrkule. Za awantury będą oni pociągnięci do 
odpowiedziainości słow 

— OCZYSZCZANIE ULIC. Policya zwróciła 
uwagę, że właściciele domów nie stosują się do 
przepisów obowiązujących o oczyszczaniu ulic 
1 trotuarów. W obrębie cyrknłu starokijowskie- 
go spisano wczoraj w tej sprawie 10  protokó- 
łów. Pociągnięto również do odpowiedzialności 
zarząd tramwaju za nieakuralne oczyszczanie to- 
ru tramwajowego. 


Soon 02 


Z SĄDÓW. 


kałszywe marki pocztowe. 


Wuzoraj kijowski sad okręgowy przy ndziale 
sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę Lejby 
Miedwiedienki i Froima Clunielnickie o, oskarzo- 
nych o zhywanio fałszywych marek pocztowych. 
Sprawa ta jest jedną z wielu tego rodzaju 
wszczętych w ostatnich czasach przez  policyę. 
Szczegóły jej przedstawiają się, jak następuje. 


23 czerwca 1908 r. Lejba Łogowiński, współwłaś I 


ciciel składu aptecznego pod firmą «Hande! Kap: 
nika i Łogowinskiego»> Kijów, Padół, Konstanty- 
nowska M 8, poleci? pracującemu u niego Froi- 
mowi Chmielnickiemu zanieść na poczię 3 listy 
polecene, dając mu na marki 42 kop. Chmiel- 
nick) pieniądzo schował, przykłcił zaś Ba listach 
marki, które miał przy subie. Marki 10 okazały 
się fułszywemi. Poniaważ listy były w koper- 
tach z ozuaczeniem firmy, policya dokonała re- 
wizyi w składzie aptecznym Kapnika i Łogowiń- 
skiego. W jednej z szuflad znaleziono 30 sztuk 
7 kopiejkowych marek. które na poczcie nznano 
za fałszywe. Właściciel składu Łogowiński wy- 
jaśnił, że marki ko otrzymał od  Chinielnickiego 
w ilości 50 sztuk, jako zwrot pożycz nych mu 3 
rub, 50 kop. Rzeczywiście w książce rachunko- 
wej składu było zapisane po datą 28 maja 1908 
r. iż otrzymano od Chmielnickiego 50 marek 7 
kopiejkowych, jako zwrot wziętych przez niego 
# kasy składu 3 rub. 50 kop. Robotniey pracu- 
jący w fabryce szczotek MKapnika zeznali na 
śledztwie, ze kupowali często od Chmielnickiego 
marki pocztowe. Chmielnicki zaś zeznał, iż maT- 
ki te otrzymał od teścia swego Lejby Micdwie- 
dienki w Berdyczowie. Miedwiedienko został 
winien 5 rub. i zapłacił ten dług markami. Bro- 
nili oskarzonych adw. przys. Horodycki i pom 
adw. prz. T. Zagórski. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd przysięgłych u- 
niewinnił Chmielnickiego, Miedwiedienkę zaś u- 
zuai za winnego, |ecz zasługującego na względ 
uość. Na mocy powyższego werdyktu sąd skazał 
Miedwiedienkę na 3 tygodnie aresztu policyj- 
nego. 


Wyrok smierci. 


Kijowski sąd wojenno okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę Piotra Tarabana, oskarżonego o 
napady zbrojne na Józefa Dawydenkę, A«rypinę 
Dawydenkową i zabójstwo Trofima Samki. Prze- 
stępstwa te zostały dokonano przy następujących 
okolicznościach. 

W południe 20 maja 1908 r. dwaj uzbrojeni 
mężczyżni weszli do domn Józefa Dawydenki we 
wsi Krasnaja Gorka pow. krolewieckiego gab. 
częrnihowskiej. Wycelowawszy rewolwory w 0- 
becne w imieszkanin kobiety, żonę i dwio córki 
Dawydenki, T ww w ich oczach zabral: z 
kuferka 20 rub., i fuzyę Dawydenki, poczem 
zbiegli, nakazując obecnym nie ruszać się zmtejs- 
ca w ciągn godziny. 

Podobnego napadu dokonano na mieszkanie 
Trofima Dawydenki we wsi Jarosławiec pow. 
głuchowskiego. W nocy na 29 maja 1908 r. do 
izby weszło dwóch uzbrojonych drabów z okrzy 
kiem: «nie ruszać się, ręce do góry, gdzie pie- 
piądzel» posadzili Dawydenkę, żonę jego Agry- 
pinę, syna i synową ua ławce, a sami zaczęli 
wyłamywać wieka n dwóch skrzyń. Nie znalazł- 
szy w nich pieniędzy, zawołali trzeciego złoczyń- 
cę, który dotąd stał w sieni. Ten przewrócił 
Agrypinę Dawydaukową na podłogę i przeszukał 
jej kieszenie. +W jednej z nich znajdowało się 
64 rub. Bandyta odciął kieszeń, poczem pożeg- 
nał grzecznie vbecnych, prosząc załączyć ukłony 
Trofimowi Samkowi. Tej samej nocy na 29 ma- 
ja mieszkaniec tejże wsi Trofim Samko pasł z in- 
nymi pastuchami bydło w poblizu Jarosiuwca. O 
świcie podeszło do nich dwóch nieznajomych lu- 
dzi, zapalili papierosy, a na pytanie, zego sobie 
życzą, odpowiedzieli, że są mieszkańcami sąsied- 
niej wsi i pilnują żyta, aby kto nie wypasł. 
Po pewnym czasie, okoła śpiącego Samka roz- 
legły się trzy strzały, Towarzysze jego zbiegli 
się na huk wystrzałów i znależli już zimnego 
trupa, uieznajomych zaś nigdzie w pobliżu nie 
było widać. Z zeznań świadków Iwana Dawy, 
denki i komisarza policyi Budano okazało się, że 
Samko przedtem należał do jakiejś partyi rewo- 
lucyjnej, lecz następnie zmienił swoje poglądy 
polityczne, wskutek czego wzbudził niezadowole- 
nie swoich byłych towarzyszów. Wkrótce po tem 
zabójstwie aresztowani zostali w powiecie roś- 
nickim Piotr Taraban i Aleksander Pirlik. Ba- 
dani przez sprawnika powiatu krolewieckiego 
Czystiakowa obaj przyznali się do napadów na 
Dawydenków i do zabójstwa ta Wczoraj 
sprawę co do Pirlika wyodrębniono, gdyż zapadł 
w więzieniu na tyfus. Taraban przyznał się do 
ndziału w obu napadach i zabójstwie. 

Po krótkiej naradzie sąd skazał go na pozba- 
wienie wszystkich praw srann i śmierć przez po» 
wieszenie; przytem postanowił starać się o za- 
N kary powyższej na zesłanie do ciężkich 
robót. 


KRONIKA POLSKA. 


— Pogrzeb ś. p. Heleny Modrzejewskiej. Ce- 
lem urządzenia pogrzebu Ś. p. Heleny Modrze- 
jewskiej, której życzeniem przedśmicrtnom było, 
aby zwłoki jej spoczęły na ziemi ojczystej, w 
Krakonie, utworzył się komitet. w skład którego 
weszli: p ayaman Sarnecki, jako przewodniczą- 
cy, dyrektor Ludwik Solski, jako zastępca prze- 
wodn., p. Józef Nowicki, jako sekretarz, p. Mar- 
celi Popiełecki jsko skarhuik; jako członkowie 
pp.: dr. Antoni Beaupre, prof. dr. Józef Flach, 
prof. dr. Kazimierz Morawski, Władysław Pro- 
kescb, Konrad Rakowski, Lucyan Rydel, Henryk 
Szatkowski, Ludwik Szczepański, Władysław 
Wąsowicz, oraz reprezentan'i wydziału Czytelni 
artystów teatru miejskiego pp: Leonard Bończa, 
Wiktor Bojnarowski, 
Sosnowski. 

Po O AL. korespondencyi z mężem 
ś. p. Heleny Modrzejewskiej, p. Karolem Chła- 
powskim, i jej rodziną ustalono dzień pogrzebu 
na 17 lipca b. r. n. st. Z dworca kolei żelaznej 
w Krakowie odprowadzone zostaną zwłoki na 
wieczny spoczynek do grobowca rodzinnego na 
cmentarzn krakowskim. 

— Kursy przeciwkatolickie. W myśl znanych 
nchwał zjazdu misyomarskiego prawosławnego w 
Kijowie w r. 1908 synod prawosławny zaiwier- 
dził wniosek tego zjazdu o przedsiębranie Środ- 
ków zapobiegawczych przeciw przechodzenin z 
prawosławia na katolicyzm, kn czemu mają być 
tworzone kursy przeciwkatolickie dla duchow- 
nych prawosławnych. Kursy takie mają być zor- 
ganizowane między innemi i przez konsystorz 
chełmski. 


Maryan Jednowski, Józef 


— Nowe stowarzyszenie niemieckie w Łodzi 
Powstaje nowe stowarzyszenie pod nazwą eZwią 
zek niemców poddanych rosyjskich», mający nt 
celu popieranie interesów niemieckich w Łodzi 

S. p. Aleksander Trylski. Rozstał się z* ty 
światem w 64 roku życia $. p. Aleksander: Tryl- 
ski, wybitny rolnik i publicysta oraz współwła- 
ściciel znanej firmy maszyn i narzędzi rolniczych 
w Warszawie. 

S. p. Trylski redagował «Gazetę rolniczą», 
brał żywy udział w wydawnictwie <Encyklope- 
dyi rolniczej». 

Wydał on kilka prac specyalnych, jak «Nau- 
ka o nawozach», «Wełnietwo», «O żywieniu zwie + 
rząt domowych», «Ważność i znaczenie hodowli 
owiecz i wiele inpych. 

— U dublańczyków. Towarzystwo  Bratniej 
pomocy słuchaczów krajowej akademii rolniczej | 
w Dublanach donosi nam, że na waluem zebra- 
niu T-wa w dn. 25 maja n. st. wybrany żŻostał 
nowy wydział w następującym składzie: Bagdach 
Stanisław, prezes, Kaczyński Adam, wice prezes, < 
Milewski Stanisław, sekretarz, Sykora Antoni, 
skarbnik, Madeyski Wincenty, bibliotekarz, Lau- 
dowicz Bronisław, wice-bibliotakarz, Rykowski 
Bolesław, czytelniany, Krasowski Bogdan, wy- 
działowy od dłużników, Malczewski Stanisław, - 
wieczorkowy. 

— Testament $. p. prałata Warmińskiego, 
Dnia 28 maja r. b. n. St. zostal przez sąd vpi- 
blikowany testament ś. p. ks. prałata dr. War- 
mińskiegy. 

Iostament zawiora oprócz dyspozycyi na ko- 
rzyść krewnych i innych osób szereg legatów na 
cele kościelne i publiczne, Między innymi prze- 
znaczył ks. prałat 30,000 mk. dla T-wa Pomocy 
Naukowej i 5,000 dla T-wa Przyjaciół Nauk, 50 
tys. mk. dla stolicy arcybiskupiej z życzeniem, 
ażoby po ściśle oznaczonym czasie procent byl 
używanym w interesie nienleczalnych obu archi- 
dyecczyi; 12 tys. mk. na fundusz, którego pro- 
ceuty mają być użyto jako stypendyum dla tęo- 
loga archidyocezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej, 
polaka, na studya uniwersyteckie i t. d. 

Legaly na cele pnbliczno mają nosić miano 
funduszów imieuia $. p. radcy dr. Stanisława 
Warmińskiego, brata ś. p. testatora, zmarłego w 
Bydgoszczy. 

— Uczczenie pamięci uczonego polskiego. Du. 
21-go z. m. odbyło się we Wrocławin uroczyste 
odsłonienie pomnika Mikulicza. Jan Mikulicz- 
Radecki, uczeń Bilirotha, był od r. 1882 do 1887 
profesorem chirurgii w niwersylecie Jagiclloń- 
skim w Krakowie. W r. 1887 powołano go do 
Królewca, a stamtąd w r. 1890 do Wrocławia, 
gdzie piastował katedrę profesora chirurgii aż 
do śmierci, & j. do dnia 14 czerwca 1905 roku. 
Wkrótce po śmierci powstała myśl postawienia 
mu pomnika, zawiązano w tym celu komitet, a 
dzięki obficie napływajacym składkom od ucz- 
viów ze wszystkich części Świata, już w niespeż- 
na lat cztery po Śmierci udało się piękną myśl 
oblec w kształty rzeczywistości. Pomnik, dzieło 
rzeźbiarza prot, Volkmana z Lipska, wysokiej 
wartości artystycznej, ustawiono przed gmachem 
mda kliniki chirurgicznej we Wrocła- 
wiu. Uroczystość o słonienia odbyła się w obe- 
cności ks, Sachen-Meiningeńskiego i jego żony, 
siostry cesarza niemieckiego, a  protektorki ko- 
mitętu budowy pomnika, licznych przedstawicieli 
władz i bardzo nwiclu uczonych, którzy zjechali: 
się z najrozmaitszych stron. Przybyli między in- 
nymi; prof. Kader z Krakowa i prof. bar. Kisels- 
berg z Wiednia, a jako przedstawiciel miasta 
rodzinnego ś. p. Mikulicza, które chce w  podo»' 
bny sposób uczcić pamięć znakomitego swojego 
syna, bnrmistrz Czerniowiec, bar. Fürth. 

, — Do złemi świętej. Pielgrzymka polska do 
ziemi Św. wyruszy dn. 10 sierpnia n. st. z Kra- 
kowa. Termin zgłoszeń przediużony został do 
20 czerwca. Koszty wraz z cułkowitem utrzy- 
maniem wynoszą: l klasa 209 rb., iI klasa 188 
rb., Hl klasa 134 rb. Zgłaszać się należy do 0. 
Zygmunta Janickiego, kustosza Braci Mniejszych 
w Krakowie, ul. Reformacka |. 4. 


REZ E 
Kongres anarchistów 


Podczas Zielonych świąt rozpoczęły się 

Lipsku obrady zjazdu anarchistów niemieckich. 

Ostatni zjazd odbył się w r. 1907 w Mann- 
hecim. Jego przebieg był dla anarchistów dość 
przykry, gdyż policya zaczęła od tego, że osa- 
dziła niemal wszystkich przybyłych dolegatów w 
więzieniu, a później po wypnszczeniu ich na wol- 
ność, dodała im tylu natrętnych opiekunów, że 
anarchiści opuścili «niegościnny» Mannheim i n- 
rządzii posiedzenia zjazdu w poblizkim lesie. 
Miało to ten skutek, że 27 członkom zjazdn wy- 
toczouo proces o wykroczenie przeciwko ustawie 
o stowarzyszeniach, obowiązującej w Badon. Pro- 
ces skończył się dla anarchistów dość szczęśli- 
wie, gdyż wszystkich oskarżonych uniewinniono, 
lecz odtąd stali się oni ostrożniejsi. 

Kongres w l.ipsku rozpoczął się już z zacho- 
waniem wszelkich formalności, a głównym pun- 
kiem obrad ma być doprowadzenie do skutku 
zjednoczenia między anarchistami, anarcho-socya- 
listami i socyal-demokratami. 

Stosunki bowiem między temi organizacyami 
zaostrzyły się bardzo; w wielu niemieckich związ- 
kach zawodewych socyal-demokratycznych anar- 
chiści paczęli szerzyć swoją propagandę zupełnie 
otwarcie, zyskując coraz liczniejszych zwolenni- 
ków. 

Z pośród bardziej zdanych anarchistów w 0- 
bradach zjazdu biorą udział: publicysta John 
Mackay, Eryk Miihsam, Landaner, d-r Friede- 
berg i Oerter. 

Dalszym pnnktem obrad ma być kwestya syn- 
dykalizmu francuskiego. 


w 


wiasigmości. 


Porwanie prezydenta republiki. Stoli- 
ca republiki peruwiańskiej, Lima, była 
przed kilkoma dniami widownią śmia- 
łego zamachu, dokonanego przez gru- 
pę demokratów, pod wodzą p. Izajasza 
Pierola, który jest krewnym poprzed- 
niego dyktatora i prezydenta Peru. 
Wdarłszy stę do pałacu rządowego, 
porwali prezydenta, p. Augusto Leguia, 
i przywiedł: go na plac Inkwizycyi, żą- 
dając, aby publicznie ogłosił swoje u- 
stąpienie. Jednakże wojsko, wierne 
rządowi, uwolniło więźnia i strzelało 
do tłumu. Zabito 40 ludzi. W mieście 
panuje wzburzenie i krążą silne patrole 
kawaleryjskie. 

Demonstracye przeciw Piquartowi. — 
Z Angers donoszą: Kiedy minister woj- 
ny Piquart ze świtą wsiadał do pocią- 
gu kolejowego, aby powrócić do Pary- 
ża, kulkunastu kamelotów rzuciło się 
ku niemu, wołając: „Precz z Piquar- 
tem, który z armii został wygnany! 
Niech żyje król!“ Jeden z kamelotów 
starał się zerwać pióropusz z czapki 
pułkownikowi Preval, którego prawdo- 
podobnie wziął zn ministra wojny. Ka- 
melotów ujęto. Tłum ludu zgotował 
serdeczną owacyę ministrowi wojny. 

Wywiezienie Abdul Hamida? Z Salo- 
nik dochodzi pogłoska, jakoby były 
sułtan Abdul Hamid został potajemnie 
wywieziony do jakiejś wsi arabskiej. 
Celem utrzymania sprawy na razie w 
tajemnicy, pozostawiono w willi „Alla. 
tini“ na razie całą służbę. 

Serbia się zbroi. Serbskie minister- 
stwo wojny zażądało ofert od europej- 
skich fabryk broni na dostawę 81,000 
karabinów, 80 milionów patronów ka- 
rabinowych i 20 dział fortecznych. 

Echa obrad słowiańskich. Gazety wie- 
deńskie ostro atakują Kramarza i cze- 


ds fątnie 
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jów z powodu zjazdu słowiańskiego. 
zety wywodzą, że jedność słowiań- 
ja jest utopią, bo przykład traklowa- 
polaków przez Rosyę stanowi ja 
rawy dowód nieziszezalności tych 
rzonek. 


Talsgrzmiw. 
—)o(— 
(Od korespondentów własnych). 


Rozbicie się klubu „ukraińskiego“. 
Wiedeń. — „Ukraiński“ klub parla- 
aentarny rozbił się. Bukowińscy ru- 
ini z posłem Wassilką na czele wy- 
tąpili z klubu i uformowali samoistny 
lub. 


Wypadek w kościele. 


Petersburg. — W czasie egzekwii za 

uszę ś. p. metropolity Wuukowskie- 
ttum przewrócił świecę. Szaty 
marłego zapaliły się. Ogień stłumio- 
0 z trudnością. 


Projekt zmiany ord wyborczej. 


Petersburg. — „Now. Wr.*, pisząc o 
Rady Państwa 


o 


projektu przez prawicę. 
Zatwierdzenie pożyczki. 


Petersburg.--Ogłoszone zostało udzie- 
lenie Kijowowi pozwolenie na zacią- 
gnięcie milionowej pożyczki na prze- 
brukowanie ulic. 


Kara prasowa. 


Petersburg-—„Gołos Moskwy“ pocią- 
gnięty został do odpowiedzialności za 
szczegółowe doniesienie o podróżach 
Najjaśniejszego Pana. 


Mienszykow o sprawie Pergamenta. 


Petersburg.—Mienszykow donosi, że 
niezadługo przed śmiercią Pergamenta 
przyjechał z południa poważny admini- 
stiator, który oprócz sprawy polity- 
cznej oświadczył, że wytoczy Perga- 
mentowi bardzo nieciekawą sprawę, 
grożącą mu przykremi następstwami. 
Mienszykow żąda w interesach obrony 
władzy od zarzutów, że przyczyniła się 
do śmierci Pergamenta, ogłoszenia tej 
sprawy i rezultatów śledztwa. 


Sprawa Pergamenta. 


Petersburg. — „N. Ruś“ zwraca nwa- 
gę na to, że oskarżenie Pergamenta 
oparte jest na ekspertyzie charakteru 
pisma, dokonanej przez fotografa, po- 
zostającego na usługach prokuratora. 

Petersburg. — „Znamia* domaga się 
sekcyi zwłok Pergamenta i mówi, że 
Pergamentowi groziło oskarżenie orga- 
nizowania strajku pocztowego. 


0 zatwierdzenie budżetu. 


Potersburg. — Wczoraj odbyła się 
narada między Akimowem a Chomia- 
kowem w sprawie przyspieszenia za- 
twierdzenia budżetu. Akimow obiecał 
zrkończyć jego rozpatrywanie przed 1 
CZETWCA. 


U październikowców. 


Petersburg, — Komitet centralny za- 
lecił członkom frukcyi październikow- 
ców popierać projekt zjazdu, który 
bezwątpienia wpłynie na ożywienie od- 
działów mi-jscowych. mó 

Petersburg. — Gołołobow oświadczył, 
że występuje z frakcyl. 

Petersburg.—Październikowiec Lwow 
wstąpił do Irakcyi umiarkowanej pra- 
wicy. 


Reforma ziemska. 


Petersburg. — Gabinet ministrów u 
chwalił zasady wyborów ziemskich. 
Cenzus gruntowy zostanie zmniejszony 
o połowę, żydzi mają być wyłączeni. 

Pogróżki. 

Petersburg. - „Kołokoł* piętnuje obo- 
jętność posłów w kwestyach wyznanio- 
wych. Zuchwałe przemowy obrońców 
wolnej propagandy budzą w ich prze- 
ciwnikuch niepohamowany gniew, któ- 
ry nie wstrzyma się nawet przed roz- 

„ lewem krwi. 
Interpelacya 0 Dubrowinie. 

Petersburg. — Sfery są zaniepokojone 
interpelacyą z powodu Dubrowina i za- 


rządziły ścisłe śledztwo. Faktów świad- 
czących o teroryzmie związku narodu 


rosyjskiego dotychczas niema. 
Różne 
Petersburg. — Puryszkiewiczowi zro- 


biono poważną operacyę, prosił więc 
o odroczenie odsiadywania kary. 

Petersburg. — Łomtatidze telegrafuje, 
że niemożliwem jest dla niego siedzieć 
w więzieniu, widząc jak przed jego 
oknami wieszają przestępców, i błaga, 
by poczyniono starania o przeniesienie 
go do kaukaskiego więzienia. 
SaPetersburg.—,Birż. Wied.“ twierdzą, 
że zjazd mnichów opracuje uchwały. 
domagające się zmiany praw wyzna- 
niowych, a także cofnięcia maniłestu 
17 października. 

Petersburg. — „Grażdanin* pisze, że 
związek nar. ros. został znienawidzony 
przez Guczkowa i Milukowa, ponieważ 
zaszczycony został jawuie zaufaniem 
cesarskiem. 

Petersbury.—Minister Szwarc nie za- 
twierdził na stanowisko rektora uni- 
wersytetu kazańskiego prof. Zagoskina. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Dokończenie posiedzenia dziennego z dnia 
2! maja. 


Potułow referuje projekt prawa o na- 
daniu Karsowi ustawy miejskiej. Komi- 
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sya inicyatywy prawodawczej, pragnąc 
zagwarantować przedstawicielstwo o- 
śmiu procentom ludności rosyjskiej 
proponuje utworzyć w Karsie gminę 
miejską na zasadzie ustawy z dnia 11 
czerwca 1892 roku; dla obioru zaś ra- 
duych zwoływać dwa zebrania wybor- 
cze, jedno dla osób pochodzenia rosyj 
skiego, drugie tubylców; nadto udział 
w tych wyborach mogą brać wszyscy 
poddani rosyjscy, opłacający w Karsie 
od roku podatek mieszkaniowy w kwo- 
cie conajmniej 10 rb. 

Maslennikow sądzi, że takie forytc- 
wanie ludności rosyjskiej przyczyni się 
do zaostrzenia antagi nizmu wśród mi:- 
szkańców miasta, dlatego w imieniu 
odrod eniowców, bezpartyjnych i po- 
stępowców proponuje przekazać ten 
projekt do ponownego rozpatrzenia ko- 
misyi do spraw miejskich. 

Książę Szerwaszydze w imieniu mie- 
szkańców Karsu wypowiada się prze- 
ciw propozycyi komisyi, ponieważ ta 
uwłacza honorowi rosyjskiemu i nie 
zgadza się z zasadami równouprawnie- 
nia tamtejszej ludności. 

Uchwalono wniosek zamknięcia listy 
mówców. Do głosu zapisało się 10 po- 
słów. 

O godzinie 6 ogłoszona została prze- 


„.|rwa do godziny 9-cj wieczorem. 


Posiedzenie wieczorne z dnia 2l-go maja. 


Początek posiedzenia o g. 9 min. 32. 

Przewodniczy bar. Meyendorf. 

Timoszkin wyraża swe niezadowole- 
nie z powodu wniosku komisyi. Zda- 
niem jego, ludności rosyjskiej należy 
się przedstawicielstwo nie  proporcyo- 
nalne, lecz wynoszące dwie trzecie 
wszystkich radnych. Oponuje również 
Maslennikowowi, aby na Kaukazie ist- 
niał antagonizm między ludnością ro- 
syjską a tubylczą, Wreszcie zaznacza, 
że z bólem serca podaje swój głos za 
wnioskiem komisyi. (Oklaski na pra- 
wicy). 

Czcheidze oświadcza, że gdy nastała 
chwila, ażeby władzy postawić ultima- 
tum w sprawie skasowania manifestu 
z dnia 17 października (głosy na pra- 


wicy: „Aż lżej*), kiedy zachłanność 
stawia na porządku dziennym kwestyę 
pogromu Finlandyi i sprzedaż Polski 


(głosy na prawicy: o Boże), kiedy na- 
leży się spodziewać wypadków, przy 
których zblednie noc św. Bariłomieja, 
w takiej chwili podobny projekt prawa 
jest zupełnie zrozumiały. (Głosy na pra- 
wicy: Arya z Hugonctów). 

Następnie mówca powołuje się na o- 
pinię namiestnika Kaukazu, który był 
tego zdania, że wobec niewielkiej licze- 
bności żywiołu rosyjskiego przedstawi- 
cielstwo od rosyan nie będzie odgry- 
wało roli decydującej przy załatwianiu 
spraw miejskich i jedynie ujemnie od- 
bije się na stosunkach wzajemnych 
rosyan i tubylców. Zapytuje także, dła- 
czego zaprowadzając  proporeyonalny 
system wyborów mowa jedynie o ro 
syanach i ormianach, a nic nie wepo- 
mniano o turkach. Co zaś do nagłości 
wniosku, to, zdaniem Czcheidze, nie- 
tylko Kars oddawna oczekuje ustawy 
miejskiej, ale cały Kaukaz już od dzie- 
siątków lat oczekuje zaprowadzenia 
ziemstw i samorządów miejskich tam, 
gdzie ich niema (oklaski na lewicy). 

Berezowski 2-gi uważa nadanie Kar- 
sowi ustawy miejskiej za przedwcze- 
sne, gdy cały Kaukaz znajduje się w 
sytuacyi kresów zbuctowanych, które 
powtórnie trzeba zawojowywać. Dlate- 
go powierzać zarząd spraw miejskich 
miejscowej buntowniezej iateligencyi 
jest to samo, co wpuszczać zbuntowa- 
nego szczupaka do morza. Mówca za 
znacza, że walka narodowościowa naj 
ostrzej występuje podczas wyborów. 
Dlatego, pragnąc zapobiedz starciom na 
tym gruncie, trzeba życzliwie powitać 
zasadę przedstawicielstwa  proporcyo- 
nalnego. Należy bronić interesów lu- 
dności rosyjskiej na kresach wobec 
wrogiego zachowywania się ludności 
tubylczej. Rosyanie są kosmopolitami. 
Przy obecnym stanie rzeczy zawsze u 
pośledzoną bywa ludność rosyjska mie- 
szkająca ua kresach. W gubernia. h za- 
chodnich ciężkie położenie narodu ro- 
syjskiego jest rezuitatem panoszenia 
się elementu polskiego, a na Białorusi 
słychać narzekania również z powodu 
tegoż panoszenia się polaków i żydów. 
(Oklaski na prawicy). 

Chasmamedow uważa, że projekt o- 
błiczony został na podniecenie namię- 
tności; dlatego Duma powinna go od- 
rzucić. Mówca doradza przekazanie pro. 
jektu komisyi, złożonej z 45 członków. 
(Oklaski na lewicy). 

Sagatelian uznaje, że komisya ini- 
cyatywy prawodawczej w tym wypad- 
ku wysunęła na pierwsze miejsce no- 
wą Zasadę — zasadę przedstawicielstwa 
proporcyonalnego, którą należałoby 
przyjąć z uznaniem wtedy, gdyby na 
tej zasadzie zamierzono uskutecznić 
wszystkie reformy samorządu na Kau- 
kazie. 

Antonow, jako prezes komisyi, kon- 
statuje, że komisya przy opracowywa- 
niu projektu nie miała myśli zaostrzać 
antagonizmów narodowościowych. Na- 
turalnie komisya nie może podzielić 
zapatrywań Czcheidzego i bronić inte- 
resów tureckich z ujmą dla rosyan. 
Komisya ani przez chwiłę nie zapomi- 
nais, że wojska rosyjskie trzy razy 
zdobywały Kars i że ten zawsze pozo- 
stanie twierdzą rosyjską. (Huczne okla- 
ski na prawicy). Wreszcie Antonow 
zaznacza, że komniisya powodowała się 
względami moralnymi i nie oparła pro- 
jektu na zasadach, wypowiadanych w 
niemoralnych mowach stronniczych. 

Maksudow oponuje w imieniu tur- 
ków, którzy jako poddani rosyjscy rów- 
nież powinni korzystać z równoupraw- 
nienia. 

Referent Potułow, reasumując dys- 
kusyę, przemawia za wnioskiem ko- 
misyi. 

W sprawie osobistej zabierają głos 
Maslennikow, Czcheidze, książe Szer- 
waszydze, Antonow i Chasmamedow. 

żacharjin i Bułat w imieniu swych 
frakcyi oświadczają, że nie można mi- 
mechodem rozstrzygać kwestyi wybo 
rów proporcyonalnych, i proponują ode- 
słać projekt do komisyi. 


Większością 100 głosów przeciw 75 
odrzucono wniosek o zwrócenie pro- 
jektu komisyi. Projekt, jako nagły, 
przyjęty został w obydwu  czytaniach, 
w redakcyi komisyi. 

Bez dyskusyi uchwalono w obydwu 
czytaniach projskt rozszerzenia strefy 
celnej. 

Zacharjew zawiadamia o utworzeniu 
w prowincyi terskiej okręgu nazrań- 
skiego. 

Posiedzenie zostaje zamknięte z po 
wodu braku quorum. Następne posie- 
dzenie w piątek d. 22 maja o godzinie 
11 zrana. 


Posiedzenie z dnia 22 maja. 


116 posiedzenie Dumy Państwowej 
otwarto o g. 1i-ej m. 22. Przewodni. 
czy ks. Wołkońskt. Przyjęto bez dysku- 
syi 10 drobnych projektów prawa. Na 
porządku dziennym projekt prawa o 
budowie drugiej linii kolejowej na dy- 
stansie „Omsk-Aczińsk*, Projekt prawa 
uznany został za nagły, przyjęty w 
dwóch czytaniach i przekazany komi- 
syi redakcyjnej. Og. 12ej m. 20 c- 
głoszono przerwę do g. 2ej. Na po- 
rządku dzie: nym debaty nad projektem 
prawa o zmianie wyznania. 

Posiedzenie wznowiono o g. 2-ej m. 
7. Przewodniczy Chomiakow. W loży 
ministeryalnej: prezes rudy ministrów, 
minister spr. zagr. i minister sprawie- 
dliwości. Trybuny dla publiczności 
przepełnione. 

Kamieński referuje wniosek komisyi 
do spraw wyznaniowych odnośnie pro- 
jektu prawa o zmianie przepisów doty- 
czących przejścia z jednego wyznania 
na drugie. Najgłówniejsza zmiana do- 
konana przez komisyę polega na tem, 
że komisya odrzuciła w redakcyi mini- 
steryalnej ten punkt projektu prawa, 
że chrześcijanie, mający 20 lat i pra- 
gnący być zaliczonymi do tego nie- 
chrześciańskiego wyznania, do którego 
przed przyjęciem chrześcijaństwa nale- 
żeli oni sami lnb ich rodzice, lub ich 
dziad, lub babka podlegają wyklucze- 
niu z liczby chrześcijan i większością 
18 głosów przeciwko 10 postanowiła, 
że każdej osobie, która doszła do lat 20, 
przyznaje się prawo przechodzenia na 
każde wyznanie lub obrządek, przyna- 
leżność do którego nie jest  wzbronio- 
na przez kodeks karny. Zamknięto li- 
stę mówców. Zapisało się 81 posłów 
do głosu. 

Prezes rady ministrow zaznaczywszy, 
że o ile kościół powinien być całkiem 
samodzielny w dziedzinie kwestyi ka- 
nonicznych i dogmatycznych i zarządu 
kościołem, o tyle państwo powinno 
zachować swobodę regulowania Wza- 
jemnych stosunków pomiędzy kościo- 
łem a państwem. Mówca wypowiada 
się stanowczo przeciwko proklamo- 
waniu swobodnego przechodzenia z 
wyznań chrześc jańskich na niechrześci 
jańskie, wykazując, że w prawodawstwie 
wszystkich państw na świecie często 
zasada wolności sumienia musiała ustę- 
pować iłuchowi narodowemu, wierze- 
niom narodowym i tradycyom narodo- 
wym. Takie ustępstwa są w szczegól- 
ności konieczne w państwie rosyjskiem 
z jego panującym kościołem prawo- 
sławnym. Nie należy zapominać, że 
prawo to będzie zatwierdzać Cesarz ro- 
syjski, który dla stu przeszło milio- 
nów „ludzi rosyjskich* był, jest i bę- 
dzie Cesarzem prawosławnym. Mowa 
prezesa rady ministrów była niejedno- 
krotnie przerywana hucznymi oklaska- 
mi części centrum i prawicy. Prawo 
głosu przysługuje episkopowi  bBulogiu- 
szowi. Liczne głosy „przerwa* 

O godzinie 3-ej minut 31 ogłoszono 
przerwę. 

Posiedzenie zostało wznowiono o go- 
dzinie 4 m. 4. 

Ep. Eulogiusz, wypowiadając się w 
sprawie wolności sumienia, z uznaniem 
wyraża się o przemowie p. Stołypina, 
oświadcza, że gdyby komisya”nierozsze- 
żyła zakresu projeku poza granice wy- 
znaczone mu przez prawo z d. 17 kwie- 
tnia, projektowi nic nie możnaby było 
zarzucić, nalegając przytem na niektó- 
re poprawki w myśl synodu. 

Leonow w imieniu październikowców 
oświadcza, że frakcya'jego będzie gło- 
sowała za projektem prawa z uwzgiędnie- 
niem niektórych popraw:k. Mówca wy- 
raża się z uznaniem o projekcie jako 
pierwszej dążności w kierunku wzmo- 
cnienia zasady toleran: yi. Religia chrze- 
ścijańska wogóle i prawosławie w szcze- 
gólności nie potrzebuje jakiego bądź 
skrępowania przekonań. Kościół nie o- 
bawia się niedomówień w prawie. Po- 
trzebuje on gorącej propagandy miło- 
ści i pokoju, przykłady czego powinno 
dawać duchowieństwo pod warunkiem 

rzywrócenia samorządnej parafii cer- 
Kiew), która zbliży duchownych do 
ludu. (Okląski). 

Makłakow oświadcza, że rząd prze- 
niósł kwestyę z gruntu zasadniczego 
na praktyczny. Zmiana zasady wolno- 
ści sumienia nie wyprowadziła rządu 
z trudności praktycznych. Rząd nie mo- 
że sankcyonować przejścia z prawo- 
sławia na religię niechrześcijańską, u- 
prawniając w ten sposób obłudę i wzglę- 
dem osoby, która musi być uznawaną 
za prawosławną, a także względem 
prawa, które obłudę taką uznaje. W dą- 
żnościach tych rząd nie może zmusć 
kościoła do stania na gruncie tej obłu- 
dy, cerkiew zaś odmawia przysług re- 
ligijnych osobie, którą państwo uważa 
za prawosławną, i w ten sposób rozpo- 
czyna się konflikt między państwem 
a cerkwią. Oprócz tego państwo, nie 
uznając przejścia na wyznanie nie- 
chrześcijańskie, wprowadza niebezpie- 
czną zasadę dla religii prawosławnej, 
zabraniając przyjmowania jednych wy- 
znań, zgadza się ono na przejście do 
innych, równając powagę kościoła pra- 
wosławnego z innymi, co stawia po- 
wyższe wyznania narówni z prawosła: 
wiem. 

Mówca kończy swą przemowę w na- 
stępujący sposób: „Nie jestem tak nai- 
wny, bym mógł przypuścić, że rząd, 
wykazawszy tyle wshań w jedną i dru- 
gą stronę, jedną przemową może rę- 
czyć za skutki polityki, którą zamierza 
prowadzić.“ 
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W stosunku rządu do kwestyi, mów- 
ca widzi objaw, który się daje sformu- 
iować w ten sposób: „gotowość uzna- 
nia zasady na słowach i nie mniejsza 
gotowość uchylania się od tej zasady 
(oklaski na lewicy). 

Episkop Mitrofan w projekcie widzi 
ograniczenie praw jednej tylko prawo- 
sławnej cerkwi i przypuszcza, Że wy- 
znawcy innych wyznań, względem któ- 
rych cerkiew prawosławna zachowy- 
wała się z najwyższą tolerancyą, po 
winniby przez wdzięczność me dążyć 
do uzurpucyi praw, które nigdy do 
nich nie należały. Pierwsi poszli w 
kierunku zawładnięcia większemi pra 
wami, niż mają prawosławni, staroo- 
brzędowcy, i dążenia ich zostały u- 
wieńczone-świetnymi rezultatami dzię- 
ki poparciu lewego skrzydła Dumy. 
rekrutującego się z obeoplemieńców i 
inowierców. Słynne głosowanie w dn. 
15 maja poruszyło z posad fundamen 
ty państwa rosyjskiego. W tym dniu 
została znieważona wiara prawosławna 
(huczne oklaski na prawicy). 

W tym dniu wyraźnie został zary- 
sowany kierunek, w którym Duma bę- 
dzie szła w swej pracy w sprawach 
wyznaniowych. Obcoplemieńcy i ino- 
wiercy zwarli swe szeregi, aby zrobić 
wyłom między państwem rosyjskiem a 
cerkwią prawosławną. I to jest po- 
czątkiem choroby. 

Naszą kwestyę wyznaniową należy 
rozpocząć od rozstrzygnięcia kwestyi 
kardynalnej, — prawa propagandy roz 
maitych wyznań. Gdyby prawo pro- 
pagandy zostało uchwalone, obecny 
projekt prawa stałby się zgubnym dla 
cerkwi prawosławnej, sam przez się nie 
może on być uważanym za zgubny dla 
cerkwi prawosławnej. Jeśli cerkiew 
straci kilku wyznawców mniejsza oto, 
należy tylko uwzględnić wniosek syno- 
du o ustanowieniu 40-sto dniowego 
terminu dla napomnienia wątpiących, 
zanim zmienią oni wyznanie. (oklaski 
na prawicy). 

Pawłowicz oświadcza że nacyonali 
ści mogą przyjąć projekt prawa z wiel- 
kiemi jedynie zastrzeżeniami. Do dnia 
17 kwietnia zasady tolerancyi były 
łamane tylko przez administracyę, lu- 
dność zaś zawsze była bardzo toleran- 
cyjną. Prawidłowe rozstrzygnięcie kwe- 
styi wyznaniowych jest uzależnione od 
zrozumienia przez autorów praw odno- 
śnych, że energia narodowa w Rosyi 
opiera się tylko na wierze. (Oklaski 
na prawicy). 

O godz. 5 m. 55 ogłoszono przerwę 
do godz. 9-ej. 


Otwarcie sejmu finlandzkiego. 


Helsingfors. — Dn. 22 maja w połu 
dnie w soborze Mikołajowskim odbyła 
się msza uroczysta. Byli obecni: gene- 
rał-gubernator, senatorowie, przedsta- 
wiciele władzy, prezydyum i posłowie. 
O godzinie 1 minut 40 generał guber- 
nator w otoczeniu świty, dowódców, 
przedstawicieli wojska wkroczył do 
sali tronowej w zamku cesarskim, 
gdzie zebrali się posłowie i osoby za- 
proszone na tę uroczystość. 

Generał-gubernator Bekman, stojąc 
u stopni tronu, przemówił do po- 
słów w te słowa: „Naijjaśniejszy Pan. 
Wielki Książę rozkazał mi podczas 
otwarcia teraźniejszego sejmu oznajmić 
w imieniu Monarszem, że Najjaśniejszy 
Pan najmiłościwiej wita posłów do 
sejmu. W imieniu Najjaśniejszego Pana 
ogłaszam sejm za otwarty“. 

Senator Elt odczytał mowę powitalną 
wygłoszoną w językach miejscowych. 
Talman sejmu zwrócił się do generał- 
gubernatora z następującą mową: „Eks- 
celencyo. Po nowych wyborach sejm 
Finlandyi znowu zebrał się dla wyko- 
nania ważnego powierzonego mu za- 
dania. Ufając niezmiennie w siłę pra- 
wa, prosi przezemnie o złożenie Najja- 
śniejszemu Panu i Wielkiemu Księciu 
wiernopoddańczych uczuć przywiązania 
i uszanowania“, Słowa talmana uastę- 
pnie powtórzone zostały w języku ro- 
syjskim. QOgłosiwszy termin przekaza- 
nych sejmowi Najwyższych wniosków, 
których treść senator Elt odczytał po 
fińsku i szwedzku, generał gubernator 
Bekman wraz ze świtą i urzędnikami 
opuścił salę tronową. 


Petersburg.—Główny sąd wojenny po 
wysłuchaniu prośby adwekatów ucznia 
szkoły dentystycznej Ajzensztejna, ska- 
zanego przez odeski sąd wojenny na 
karę śmierci z zamianą takowej na 
bezterminowe roboty ciężkie, zgodził 
się na ponowne rozpatrzenie sprawy 
wobec ujawnienia nowych danych. 

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
Gerasimowieza, redaktora gazety poł 
tawskiej „Kołokoł*, skazanego na pół- 
tora roku twierdzy. 

Petersburg.— W ciągu doby zachoro- 
wały na cholerę 4 osoby, zmarły 3 o- 
soby. 


Z Persyi. 


Tabris. — Liczba siedzących w be- 
ście w konsulacie tureckim zmniejsza 
się stopniowo. W proklamacyach roz- 
powszechnionych po mieście potępiają 
w ostrych wyrazach całą poprzednią 
działalność rozbójniczą i obecny postę- 
pek Sattar-chana i Bahir-chana. Powa- 
ga ich wśród ludności i fidajów zosta- 
ła silnie podkopaną. Kupcy by nie dać 
powodu do niesłusznych komentarzy 
otworzyli sklepy nawet dnia 20 maja 
w dzień śmierci Mahometa. W mieście 
panuje zupełny spokój. 


Z parlamentu wiedeńskiego. 


Wiedeń. — W parlamencie austrya- 
ckim podczas obradowania nad nagty- 
mi wnioskami w sprawie bośniackiego 
banku rolnego poseł Kramarz oznaj- 
mił, że na austrgackich mężach stanu 
ciąży obowiązek zdobycia prawa mo- 
ralnego do Bośnii, co obecnie było 
przeoczone. Mówiąc o swej podróży do 
Rosyi, zaznaczył, że stale jest rzeczni- 
kiem idei zbliżenia Austryi do Rosyi, 
Poseł Daszyński poddał ostrej krytyce 
pielgrzymki Kramarza do Rosyi, dopa 
trując się w nich przejawów  drobia- 
zgowego, fałszywego, źle zrozumianego 
fanatyzmu. Przeciw temu fanatyzmo- 
¿wi — powiedział Daszyński — powin- 
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niśmy zapiotestować my wszyscy łą- 
cznie z wieloma milionami ciemiężone- 
go ludu rosyjskiego. Należy wytworzyć 
pewne modus vivendi Austryi z Bał- 
garyą na podstawie wspólności intere- 
sów. 


Z Turcyi. 


Konstantynopol. — Oszczerstwo rzuco- 
ne na ambasadora rosyjskiego Zino- 
wiewa oburzyło sfery rządowe i społe- 
czeństwo. Porta kategorycznie zaprze- 
cza oszczerstwu w Berlinie za pośre- 
dnictwem swego ambasadora i w Pa- 
ryżu za pośrednictwem korespondenta 
gazety „Matin“. W Berlinie polecono 
ambasadcrowi tureckiemu umieścić za- 
przeczenie w „Berliner Lukal-Anzeiger*. 
Korespondent tej gazety pierwszy roz- 
powszechnił to wszczerstwo. Wielki 
wezyr i minister spraw zagranicznych 
upoważnili korespondenta, aby ten w 
sposób jaknajbardziej stanowczy 
zaprzeczył pogłosce, podanej w „Berli- 
ner Local-Anzeiger*. W  lidiz-Kiesku 
nie znaleziono żadnych dokumentów, 
zaopatrzonych w podpisy któregokolwiek 
z tutejszych ambasadorów. 

Konstantynopol. — Zarząd wojskowy 
urzędownie zakomunikował gazetom i 
instytucyom rządowym rozkaz, aby w 
przyszłości założoną przez reakcyoni- 
stów asocyacyę nazywać asocyacyą 
Wołkan, to jest według nazwy jej or: 
ganu prasowego. Przestępstwa tej aso- 
cyacyi czynią ją niegodną do noszenia 
in'ienia proroka. 

Konstantynopol. — Krążą uporczywe 
pogłoski o zamiarze wysłania na Kretę 
eskadry, złożonej z pancernika i dwóch 
krążowników. 


Konstantynopol. — Jutro katolikos 
Izmirlian wyjeżdża do Petersburga. 

Konstantynopol. — Gazety tureckie, 
rozpisując się o przyjeździe księcia 
afgańskiego Behadyra, odmawiają nie- 
tureckim muzułmanom prawa kontro- 
lowania prawidłowości przejścia kalifa 
tu od jednej osoby do drugiej. Kalifat 
jest dziedzicznym w dynastyi Osmana. 
Próby zakwestyonowania prawa do ka- 
kalifatu tej dynastyi nie są uczciwe. 
Turcya nie zezwoli na to. Szcezegól- 
niej wrogo będą przyjęte takie próby 
ze strony Afganistanu. 

Konstantynopol. — W kwestyi kreteń- 
skiej gazety „Tanin“ i „Midhat“ zapew- 
niają, że Turcya nie pozwoli na zamia 
nowanie przez Grecyę komisarza kre- 
teńskiego, ale gotowa zaaprobować ko- 
misarza obranego przez ludność, nawet 
gdyby wybór padł na członka zagrani 
cznej rodziny panującej. 

Saloniki. — W ostatruich czasach za- 
bójstwa w Macedonii stały się znów 
częstsze. Stauowisko zajęte przez wła- 
dzę rządową jest pomyślne dla niespo- 
kojnych żywiołów, które pragną wzno- 
wić swą zbrodniczą działalność w imię 
jakiejś megalomanii narodowej. W cią 
gu 20 dni zabito 19 bułgarów. Zabój- 
cami są najczęsciej agenci komitetu 
greckiego. W mieście Skecza grecy 
zabili dn. 19 maja znanego fabrykanta 
tytoniu i dostawcę fabryk rosyjskich 
bułgara pedjiaiecznjo wą. Władze. są 
prawie bezczynne. Są podstawy do 
przypuszczania, że ze strony bułgar- 
skiej nastąpią represye; zacznie się 
wówczas dawna walka krwawa, mogą- 
ca pogorszyć sytnacyę w Macedonii. 


Berlin. — „N. D. Allg. Ztg“ pisze: 
„Przed paru dniami jedna z tutejszych 
gazet otrzymała z Konstantynopola 
wiadomość, która na mocy konkre- 
tnych szczegółów oskarżała o łapowni- 
ctwo akredytowanych przy Porcie am- 
basadorów dwóch mocarstw. Prasa 
niemiecka z niedowierzaniem przyjęła 
tę wiadomość, tak jak na to zasługi- 
wała. Stwierdzając kategorycznie, że 
dane przesłane przez korespondenta są 
od początku do końca zmyślone, głę- 
boko ubolewamy, że takiego oszczer- 
stwa dopuścił się współpracownik ga- 
zety niemieckiej“. 


Londyn. — Według wiadomości A- 
gencyi Reutera, Chiny oznajmiły am- 
basadorowi japońskiemu w Pekinie, że 
szczerze pragnęłyby wznowić rokowa 
nia w sprawie kolei fakumyńskiej. 
Prawdopodobnie Japonia zgodzi się na 
to. Według innych jeszcze wiadomo- 
ści z Pekinu, w Tokio przypuszczają, 
że również wznowione będą pertrakta- 
cye co do własności pasa granicznego 
między Koreą i Mandżuryą i o prze- 
dłużeniu kolei chińskiej do Mukdenu. 


Gielda. 


Petersburg, 22 maja. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. i0 f. st. --.-=— 
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Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handi. Czarn. 


sem mocne; ceny: pszenica 
rub. 30 kop; żyto 1 rb. 8 kop.; 
85 kop.; folwarczny 95 kop. 


py 


3 
Akcye J-go T-a Żegl. po Dnieprze . == 

n 2-g0 » » » LJ AA ” 

3 T-a Ubezpieczeń „Rosya*. . 335 — 340 

W Mosk. K. Woroneż. kolei . = 

> Mosk. Wind.-Rybinsk. . 7514 

a Poł.-Wschod. kolei . 1121/1 

4 Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . 850—857 

A Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 358 
Akcye Ros. Chińsk, goai 192 

5 Ros. Handi. Przemysł. . . 289—291 
Akcye Petarsbursk. Międzynar. Komere. 366 

Y Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 399 

s Petersb. Prywatni.-Koman. 60 

4 Azowsko-Dońsk. . a (0 

S Besarabsko-Tauryck . 560--565 

$ Wilońsk. Ziemsk. Banku . , 83- 848, 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego. — 

4 Dońsk. Barku Ziemsk. 525 

2 Moskiewsk. . 558—562 

i Niżegor.-Samar. . 574—579 

z Połtawsk. y 49413 

- Petersb.-Tulsk. „ . . . 365 —370 

g Charkowsk. ka mi, m 0-3D2-2857 

3 Bakińsk. T-a Naftow. . 295 

7 Kaspijsk. T-wa . . . . 3925 

3 Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 124 

z Tow. Naft. Br. Nobel . — 
Udziały Nafi. T-a Br. Nobel 11000 
Akeyo p Hartman. 202 - 204 

„ Nikopol Mariupolsk. . 47 

A Bransk. Rels. Fabr. 103 

5 T-a OQdlewni stali „Sormowo* , 104%, 

ź Kołomieńsk. Fabryki . 155 

3 Putiłowsk. A kę, . 8612 

= Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 325 

b Ros. Fabr. lokomot. (Buo) . 150—159 

* Petersbursk. Metallurg. z — 
31/4, Listy Zast. Szlach. Bauku Ziem. TĄ 
Akcye Bransk. Kopalni Węgla 150 
o/ą Obligacye Kasy Państw. 166 —168 
Akcye Fabr. Wag. Fenix AE — 

„  Doħsko-Jurjewsk. Metall. T-a 761/4 
41/4 Pożyczka 1905 r. . 983/, 
»0/, Pożyczka 1905 r. . 998, 
Akcye T-a „Dwigatiel* „ 411/g—421/, 

s Fabr. Malcewsk. . 322 
Pożyczka A90650 0 7. „4 991/ą 
50/7, świadectwa włościan. 95 
5°/, pożyczka 1908 r. 991/ą 
41/07, pożyczka 1909 r. . 93*/: 


Usposobienie na początku ospałe i chwiej- 
ne, ku końcowi giełdy nieco się wzmocniło; 
z premmiówkami usposobienie nieco słabsze. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Symbirsk.—Zboża nie dowożą. 

Jelec.—Usposobi nie z pszenicą stałe, z ow» 
1 rub. 32; girka 1 
owies zwyczajny 


Libawa.—Usposobienie mocne. Żyto rcsyjskie 
lekkie 1 rb. 12, owies biały zwyczajuy 98—99 
kop.; czarny 1 rb. 

Petersburg. —(Kałasznikowska giełda). Z psze- 
nicą i maką pierwszego gatunku usposobienie 
spokojne, z otrębami eżywia się nieco; z pozo- 
stałem zbożem usposobienie mocne. Ceny: psze- 
nica rosyjska 1 rb 42 kop.; żyto 1 rb. 06 kop.; 
owies 1 rb.—1 rb. 4 kop., zwyczajny 93 kop. — 
1 rb.; otręby pszenna: 15 kop., mąka pszenna 1-y 
gatnnek 2 rb. 50 kop.—2 rb. 65 kop. 

0desa.—Usposobienie mocne. Pszenica odes- 
ka ulka 1 rb. 46; żyto (9 pud. 15 funt.) 1 rb. 


65 kop.; owies 83 kop.; jęczmień 81 kop.; kuku- 
rydza 81 kop.; siemie lniane 1 rb. 86 kop. 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy. 


Na posiedzeniu wieczornem w dal- 
szym ciągu rozpatrywaną jest kwestya 
wyznaniowa. Tewkelew broni absolut- 
nej swobody sumienia. Bułat zarzuca 
prawicy dążności do skasowania mani- 
festu z dn. 17 kwietnia: przemowy e- 
piskopów brzmiały nienawiśsią do bliź. 
nich, wyziewała z nich chęć obrony 
prawosławia za pomocą więzień i a- 
resztów, obawa wypnszczenia ze swych 
rąk duchownych owieczek, z których 
duchowieństwo odziera siedem skór. 

Następnie mówca oponuje Stołypino- 
wi, który nie ma prawa przemawiać 
w imieniu ludu. Parlamentu, chwała 
Bogu, niema, Duma, chwsła Bogu, jest 
z d. 3 czerwca, lud z niej jest wygna- 
ny. Gdyby on był tu — wypowiedział- 
by się za bezwzględną swobodą wy- 
Zian. 

Biełousow oświadcza, że pomimo bra- 
ków w projekcie prawa, frakcya s.-d. 
będzie głosowała za nim, ponieważ 
wpłynie on na wykorzenienie w ko- 
Ściele obłudy i bigoteryi. Swobody su- 
mienia póty nie będzie, póki wyznania 
są galunkowane. Niezbędnem jest vd- 
dzielenie cerkwi od państwa. 

Wołkow zarzuca komisyi, że pomi- 
nęła kwestyę bezwyznaniowych. 

Kamiensktj. Dlatego trzeba było 
zmienić prawa cywilne. 

Teniszew wnosi poprawkę: dzieci 
osób, zmieniających wyznanie, nie są 
obowiązune do zmiany religii. 

Meyendorf popiera poprawki paż- 
dziernikowców, poczem porównywuje 
Rosyę z Austryą, w której prawo analo- 
giczne było odrzucane przez kleryka- 
łów w ciągu 7 lat, w końcu zostało 
przyjęte Wiara jeszcze nie zgasła. 
(Oklaski na lewicy i w centrum). 

Juraszkięwicz pulemizuje z katoli- 
kami. 

Maciejewicz przemawia w kwestyi 
osobistej. 

Markow. W kwestyi osobistej głos 
może być udzielony po wyczerpaniu 
dyskusyi. Prezydent popełnił wykro- 
czenie przeciw regulaminowi dla dogo- 
dzenia polakom i katolikom. 

Chomiakow: Głos w kwestyi osobi- 
stej musi być udzielony na temże po- 
siedzeniu. Protest Markowa pozosta- 
wiam jego sumieniu. (Na lewicy o0- 
krzyk: „On niema sumienia“). 

Timoszkin żąda przyśpieszenia inter- 
pelacyi o związkowcach, aby na nich 
nje ciążyło niesprawiedliwe oskarżenie. 
(Smiech) 

Chomiakow: Będzie w Środę, 

Posiedzenie zam knięto. 


—- 


Z życia prowincyi. 


Płoskirów na Podolu. 


W Płoskirowie egzystuje już od lat 
11 syndykat rolniczy. W skład tej 
instytucyj wchodzą bardzo poważne si- 
ły z pośród obywatelstwa miejscowego. 
Dyrekcya znajduje się również w rę- 
kach osób bardzo poważnych i znają- 
cych się na rzeczy. W ciągu tych 11 
lat istnienia, w syndykacie, oprócz czy- 
stu handlowych operacji. odbywały się 
często zebramia, na których omawiano 
sprawy bieżące, oraz pogadanki rolni- 
cze Wobec tego, że zadaniem syndy- 
katu oprócz celów handlowych jest 
również popieranie rozwoju rolnictwa, 
więc syndykat postanowił urządzić 
wspólnie z podolskiem Tow. rolniczem 
trzydniową wystawę rolniczą w Płoski- 
rowie. Wystawy takie wpływają bo- 
wiem ogromnie na podniesienie pozio- 
mu gospodarstw, a w szczególności 
mają wielkie znaczenie dla hodowców 
koni i bydła. Zakrzątnąwszy się koło 
wystawy, syndykat utworzył przedew- 
szystkiem komitet wystawowy, w skład 
którego weszli: p. Maryan Baraniecki, 
jako prezes, p. Józef Starorypiński, jako 
wice-prezes, na sekretarza obrany zo- 
stał p. Skoczyński, na skarbnika pan 
Tchórzewski; oprócz tego obrani zostali 
na członków komitetu p. Władysław 
Jaworski i prezes podolskiego Tow. 
rolniczego Aleksander hr. Tyszkiewicz. 

Komitet po ukonstytuowaniu się wy- 
stosował przedewszystkiem do podol- 
skiego Tow. rolniczego prośbę o wy- 
słanie 2-ch delegatów, krórzyby weszli 
w skład komitetu z głosem decydują- 
cym i o wyznaczenie nagród od towa- 
rzystwa. 

Tow. rolnicze przychyliło się do tej 
prośby i na jednem z zebrań obrani 
zostali na delegatów: członek rady Tow. 
Rolniczego p. Maryan Baraniecki i czło- 
nek wieczysty Tow. p. Józef Starory- 
piński. Co zaś do nagród, to rada 
zdecydowała naznaczyć ich nieograni- 
czoną liczbę, kontrolę zaś nad wydawa- 
niem takowych powierzyła swym po- 
mienionym powyżej przedstawicielom. 

Dalej komitet postanowił urządzić na 
wystawie 10 działów, wybrawszy zara- 
zem gospodarzy takowych. 

Działy te są następujące: 

1) Dział rolny, gospodarze pp.: H. 
Leszczyński, agronom ziemski, E. Starża 
Jakubowski, prezes sekcyi rolnej przy 
Tow. rolniczem, Br. Starorypiński, M. 
Nowakowski, M. Baraniecki, Gośliński, 
Ed. Załęski, Bertenson, Stef. Buszczyń- 
ski, I. Orłowski; 

2) Dział hodowli koni; gospodarze 
pp: M. Kosielski, Z. Czosnowski, B. 
Kleczyński, Cz. Starza-Jakubowski, Z. 
Skibniewski, St. Dersewil, A. Jakubo- 
wski i Szcz. Miłobędzki. 

8) Hodowla bydła. Gospodarze: p. p. 
Art. Rusanowski J. Starorypiński, B. 
Kosielski, Z. Markowski, Ssibniewski i 
Czarnowski. 

4) Chlewnia, ptactwo, pszczelnictwo, 
hodowla ryb. Gospodarze: p. p. Zofia 
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Skibniewska, D. Dorożyńska, S. Mo- 
je LA S. Kownacki, Witold Zieliń- 
ski. 

5) Dział maszynowy. Gospodarze: 
S. Tchorzewski, Wł. Jaworski, sv. Sta- 
rorypiński, Jefimow, Markiewicz. 

Ogrodnictwo i leśnictwo: Gospodarze: 
p. p. S. Skibniewski, S. Ofrmański, J. 
Brudowski, M. Biskupska, J. Owsiński, 
S. Makowski, M. Czosnowska. 

7) Przemysł wielki. Gospodarze: S. 
Czerwiński, W. Skibniewski, K. Kosiel- 
ski, I. Grocholski. 

8) Drobny przemysł. Gospodarze: 
p. p. M. Borkowska, S. Rossiecka, M. 
Skibniewska, B. Zaleski, J. Jodko, hr. 
Klementyna Stadnicka i Zofia Starory- 
pińska. 

9) Mleczarstwo. Gospodarze: 
Wanda Kosielska, I. Topolnicki, 
Zawarska, M. Czosnowska. 

10) Kooperacyjny. Q sspodarze: p. p. 
I. Wołoszynowski. Józefowicz, M. Ba- 
raniecki i hr. Rom. Bniński. 

Wystawę postanowiono urządzić: dn. 
29, 30 i 31 sierpnia. Deklaracye na 
przyjęcie udziału w wystawie składane 
być mają do dn. 6 sierpnia, później 
podania będą uwzględnione w miarę 
meżności. 

Dnia 24 i 25 sierpnia przyjmowane 
będą eksponaty z działów: 1, 5, 6, 7, 8, 
9 1 TO 


p. 
Julia 


Dnia 26 i 27 sierpnia—z działów: 2, 
314. 

Dnia 27 ekspertyza. 

Dnia 29 o g. 12 w południe otwarcie 
wystawy. 

Dnia 30 sierpnia 
chlewni i owiec. 

Dn. 31 sierpnia licytacya koni i roz- 
dawanie nagród. 

Bilety miejscowe po 20 kop., a bile- 
ty na trybunę po 50 kop.; sezonowe 
wejściowe bilety po 1 rb., takież z pra 
wem wejścia ha trybunę jo 2 rb. 
Imieune bilety dla służby przy ekspo- 
natach bezpłatnie. Eksponaty pozosta- 
ją do końca wystawy. Komitet będzie 
miał karm dla eksponatów żywych na 
wystawowem terytoryum po cenach 
zwykłych. Za wodę eksponenci płacą 
po 20 kop. od sztuki koni, bydła, chle- 
wni i owiec, za źrebięta i cielęta po 10 
kop., a od gniazda ptactwa jo 5 kop. 
za cały czas wystawy. 

Za miejsca dla koni w gotowych 
klatkach w budynku po 2rb., a od by- 
dła po 3 rb. od sztuki; pod gołem nie- 
bem przy słupie po 50 kop. Za miej- 
sca dla chlewni i owiec po 1 rb. za 
każdy arszyn. Za gniazdo kur (8 sztu- 
ki) po 50 kop. Za miejsce w pawilo- 
nie rolniczym po 1 rb za 1 kwadrat. 
arszyn na stole i po 50 kop. za takiż 
urszyn na Ścianie. Minimalna płaca 3 
rb. za miejsce. 

W dziale ogrodnictwa i leśnictwa 
płaca za miejsca ta sama, co w dziale 
rolniczym, z tą różnicą, że eksponaty 
idą na rzecz wystawy, za wyjątkiem 
cennych dekoracyjnych i owotowych 
drzew, maszyn, planów, książek i przy- 
borów dla przeróbki owoców. Za miej- 
sce zaś dla szkółek pobiera się po 1 rb. 
od sążnia kwadr. 


licytacya bydła, 


DZIEARIK KIJOWSKI 


Tak samo po 1 rb. od sążnia kwadr. 
pobiera się i w dziale maszynowym, 
pod gołem niebem, gdyż specyalnego 
pawilonu nie będzie. 

W dziale drobnego przemysłu pobie- 
ra się po 1 rublu na stole i po 50 kop. 
na ścianie za kwadr. arszyn. 

W dziale mlecznym po 2 ruble za 
arszyn na stole i po 2 ruble za kwadr. 
arszyn za miejsce zajęte w pawilonie, 
przyczem minimalna płaca 8 ruble. 

W dziale kooperacyjnym miejsca 
bezpłatne. 

Właściwie eksponenci płacą połowę 
pomienionych cen. W czasie wystawy 
w różnych poszczególnych oddziałach 
będą dawane w pewnych godzinach 
objaśnienia zwiedzającej publiczności 


p.|o wystawionych eksponatach, a zarazem 


dlaczego dany eksponat został nagro- 
dzony; komitet wystawowy już zaprosił 
znawców dla dawania podobnych ob- 
jaśnień. Jest to nader pożyteczna ino- 
wacja, tego dotychczas bowiem na na- 
szych wystawach nie było. 

Komitet wystawowy bardzo energicz- 
nie krząta się koło urządzenia wysta- 
wy i stara się, ażeby ta wystawa nie 
przyniosła bardzo znacznych uszczerb- 
ków kieszeniom wystawców. Dla tej 
przyczyny komitet zwrócił bardzo piłną 
uwagę na udogodnienia dła zwiedzają- 
cych wystawy. 

Dla rozstrzygnięcia kwestyi mieszka- 
niowej komitet zorganizował podkomi- 
tet mieszkaniowy, w skład którego pod 
prezydyum prezydenta miasta p. Du- 
raszkiewicza weszli pp.: sprawnik miej- 
scowy, Tchorzewski, Derewojed, Sko- 
czyński, d-r Stawiński, Sikora i Kise- 
lew. Otóż dla udogodnienia zwiedzają- 
cym znalezienia mieszkań zarząd miej- 
ski wyda postanowienie, ażeby właści- 
ciele miejscowych hoteli pobierali za 
pokoje maksimum cenę podwójną, a 
oprócz tego po dostępnej cenie będą 
przygotowane prywatne mieszkania. W 
ten sposób, chcących zwiedzieć wysta- 
wę, nie może już odstraszać persp*kty- 
wa szalonych cen mieszkania w hote- 
lach. I w razie, gdyby którykolwiek 
z hotelów wymagał zbyt wygórowarych 
cen ponad wskazaną normę, to komitet 
wystawowy uprasza zwracać się z za- 
żalenem do niego. Taka sama uchwa- 
ła powzięta została i względem  doroż- 
karzy. 

Piac, na którym odbędzie się wysta- 
wa, poi wszelkimi względami przed: 
stawia się bardzo dodatnio. Mieści się 
on w środku miasta przy głównej uli- 
cy. Miasto nietylko dało ten plac pcd 
wystawę zupełnie bezpłatnie, ale nawet 
samo robi starania i ponosi wydatki 
na upiększenie tego placu, a oprócz 
tego w czasie wystawy oddaje do roz- 
porządzenia komitetu swoją straż ognio- 
wą. Za to wszystko należy się praw- 
dziwe podziękowanie panu prezydento- 
wi miasta. Jaka wielka różnica z Win- 
nicą, gdzie zarząd miejski w niczem 
nie przychodził z pomocą Tow. Roln. 
w czasie urządzania wystaw. 

Wziąwszy pod uwagę dążenia komi- 
tetu, można mieć nadzieję, że wystawa 
|ta nietylko się uda, ale nawet będzie 


świetną, nie bacząc na to, że do kon- 
kursu mogą stawać eksponaty z powia- 
tów-starokonstantynowskiego i zasław- 
skiego gub. wołyńskiej. 

Ponieważ celem tej wystawy jest 
przedstawić cały stan rolnictwa i prze- 
mysłu na Podolu, t. j. pokazać to, co 
obecnie jest i gdzie co można dostać, 
a zatem rolnicy nasi powinni"wszyscy 
przyjąć udział w tej wystawie, wyka- 
zując, co każdy z nich ma w swem go: 
spodarstwie, nie wysilając się na przed- 
stawienie czegoś bardzo 'nadzwyczajne- 
go. Powinno się brać przykład z ta- 
kich majątków jak Satanów, Chomińce, 
Bubnówka i inne, które mają zamiar 
urządzić swoje: pawilony bardzo skroni- 
ne, w których będzie przedstawiono 
wszystko to, co dane gospodarstwo 
produkuje u siebie. Na wystawie sek- 
cya rolna Tow. Roln. Pod. ma wysta- 
wić wszystkie rezultaty swej bardzo 
pożytecznej pracy. 

Początek powiatowych krótkotrwałych 
wystaw już zrobiony i tyłko od nas 
samych zależy podtrzymać je i starać 
się, ażeby takie wystawy rozpowszech- 
niły się i dawały te realne rezultaty, 
jakie dają podobne wystawy zagranicą. 

Na zakończenie dodać trzeba, że ko- 
mitet pomyślał o orkiestrze, restaura- 
cyi i kawiarni. Pomyślał on także i o 
tem, żeby publiczność miała gdzie spę- 
dzić wieczory w czasie wystawy. W 
teatrze miejscowym będzie dawała przed- 
stawienia trupa polska. Dnia 31 sierp- 
nia, t. j. w ostatnim dniu wystawy, od- 
będzie się bal polski. Po wystawie na 
drugi dzień odbędzie się Tir aux pigeon 
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(Z pismmi od korespondentów). 


— Walne zgromadzenie. Dnia 25-go 
b. m. o godzinie 2-ej po południu od- 
będzie się w Winnicy na terytoryum 
wystawowem walne zgromadzenie 
członków podolskiego Towarzystwa rol- 
niczego. 

Porządek dzienny: 1) wybór nowych 
członków; 2) sprawozdanie z działalno- 
ści towarzystwa za rok 1908; 8) spra- 
wozdanie komisyi rewizyjnej; 4) wybo- 
ry na miejsce ustępujących 5 iu ozłon- 
ków rady; 6) wybory trzech członków 
komisyi rewizyinej; 6) zatwierdzenie 
preliminarzy Towarzystwa, 10 filii, hu- 
mańskiej szkoły relniczej i ogrodniczej 
i filii mohylowskiej. 7) wyznaczenie 
terminu walnego zgromadzenia w r. b; 
8) otworzenie przy towarzystwie filii 
kasy emerytalnej dla oficyalistów: 9) 
otwarcie przy towarzystwie sekcyi han- 


jidlowej; 10) otwarcie przy wekcyi rolnej 


biura kontroli nasion; 11) otwarcie przy 
towarzystwie agentury tow. wzajemnej 
asekuracyi właścicieli ziemskich kraju 
połud.-zachodniego; 12) sprawy bieżące; 
13) referat kijowskiego agronoma gu* 
bernialnego, p. Safonowa: „o towarzy 
stwach kooperacyjnych*; 14) referat p. 
Frankfurta: „o uprawie buraków cu 
krowych*; 15) referat p. Z. Januszew= 


skiego: „o nawozach mineralnych i u: 
Żyteczności ich dla rolnictwa; 16) refe- 
rat p. W. Bertensona: „o szkołach lu- 
dowych“; 17) referat p. F. Lubańskie- 
go: „naukowe podstawy  racyonalnej 
uprawy roli“. 

W razie, gdyby porządek dzienny 
nie został wyczerpany w ciągu jednego 
dnia, to dalszy ciąg posiedzenia odbę: 
dzie się dnia 26 maja o g. 2-ej po poł. 
w tem samem miejscu. 


— Spadek cen na ziemię. W pow. starokon- 
stantynowskim i zasławskim, jak donosi e Wołyń», 
PU na ziemię spadły znaczniej w ostatnich cza- 
sach, dawniej A po 300 rubli za dziesięci- 
nę, obucnie zaś dają zaledwie po 200 rubli. Na 
spadok cen wpłynęła głównie ta okoliczność, że 
włościanie z pomienionych gubernii emigrują w 
tym roku w znacznej liczbie na Syberyę Í sprze- 
dają naprędce posiadane grunty za bezcen, obni- 
żając w ten sposób ceny na ziemię. 

— Taksa na mięso. Zarządzający gubernią 
zatwierdził, stosownie do uchwał rad miejskich, 
następującą taksę na mięsa: w Humaniu pierwszy 
gatunek 11 kop. i drugi 10 kop.; w Czehrynie — 
Pier szy gatunek 11 kop. i drugi po 8 Kop. za 
unt. 

— Otwarcie sądu winnickiego, Dnia 18-go 
czerwca nastąpi otwarcie okręgowego sądu w 
Winnicy. 

— (Qlekawa sprawa. Dnia 29-go maja rozpa- 
trywana będzie w humańskim sądzie okregowym 
z udziałem pzy ow CE sprawa 40-tu włościan 
z powiatu kaniowskiego, oskarżonych o napad 
dnia 7 stycznia 1906 roku na folwark Kubyszki- 
na w pow. zwinogródzkim. 

Sprawa ta jest echem zaburzeń agrarnych, 
które miały miejsce w r. 1905 i 1906. 

„ Niektórzy podsądni juź od'3 lat siedzą w wię- 
zieniu, czekając na rozpatrzenie sprawy. 

— Eksport zboża. Eksport zagraniczny zbo- 
ża z gubernii podolskiej zmniejszył się w ostat- 
nich czasach znacznie. 

W porównaniu z r. 1905 zmniejszył się on 
prawie o 50 proc. W roku ubiegłym w poró- 
wnaniu z r. 1907 zmniejszył się znowu mniej 
więcej o 15 proc. Miejscowi kupcy zbożowi tłó- 
maczą ten fakt tem, że na rynkach zagranicz- 
nych ceny na zboże spadły, gdy tymczasem na 
+ gi miejscowych poziom cen jest dość wy- 
soki. 

Wskutek zmniejszenia się eksportu zagranicę 
zwiększył się wywóz zboża na rynki wewnętrzne. 

— Badanie gleby na Wołyniu. Wskutek tego, 
że opodatkowanie właścicieli ziemskich podat- 
kiem gruntowym uzależnione jest od jukości 
gruntu, wynika konieczność zbadania gleby gub. 
wołyńskiej. Towarzystwo badaczy Wołynia za- 
mierza więc zaprosić specyalistę, który obznajmi 
członków towarzystwa ze sposobami badania gle- 
by. Wydatki, które pociągnie za sobą analiza, 
ponosić będzie ziemstwo. 

Profusor uniwersytetu noworosyjskiego Nabo- 
kow zaproponował, że podejmie się zbadania gle- 
by podczas wakacyi za pomocą studentów, jeśli 
ziemstwo udzieli mu pomocy imateryalnej. Kwe- 
stya ta będzie rozpatrywana, jak- donosi «Wo- 
łyn», na najbliższem posiedzeniu komitetu do 
spraw gospodarstwa ziemskiego. 


Nieco o sadach. 


-e 


Aima 1908—1909 r. niezwykłe sroga w 
kraju naszym musiała wywrzeć wpływ 
ujemny na sady nasze: tego spodzie- 
wać się należało, gdyż długotrwałe do 
80 stopni dochodzące mrozy nocne, a 
dnie słoneczne mogły być zgubą sadów 
naszych, —-mogły być klęską. Chociaż 
szkody w sadach naszych mróz poczy- 
nił znaczne, j dnak nie tak znów wieł- 
kie, jak się tego spodziewaliśmy. 

Najpoważniej ucierpiały szkółki drzew 
owocowych — zmarzły tu zupełnie nie- 


które delikatniejsze odmiany, a międz 
niemi nawev mniej czuła, jak Reine de 
Reinettes, zmarzła zupełnie. 

Dalej w znaczi:ym stopniu ucierpiały 
młode sady, szczególnie zaś: sady, zało: 
żone wiosną 1908 r., a zatem takie, któ 
re już rok cały rosły na miejseu Drze 
wa sadzone na jesieni 1908 r. mało u 
cierpiały. Z gatunków bardzo ucier 
piały: Reinette d Ananas, Reinette Bau 
mana, Reine des Reinettes, nie mówiąć 
już o Calville blanche d'hiver, która 
okolicach Płoskirowa zmarzła przy ziemi 
Z grusz ucierpiały lub nawet zmarzł 
zupełnie: Beurré Clairgeau, Bon Chre- 
tiea Williams, Duchesse. d Angouteme. 
Gatunki te znane są ze swej na mróz 
czułości i praktyczny ogrodnik sadzić 
je będzie li tylko w wyjątkowo ciepłej 
wystawie i zawsze, jako amatorskie 

Lecz o to spotykamy zjawisko nad- 
zwyczaj dziwne: w znanym  karyżynie- 
ckini sadzie handlowym p. M. Kosiel- 
skiego zmarzło kilkadziesiąt sztuk 12 
letnich jabłoni Reinett de Landsbery-- 
odmiany zaliczonej do najmniej” na 
mróz czułej, która u nas jeszcze nigdy 
nie wymarzała. Drzewa były zupełnie 
zdrowe, w dużej jak i sad cały kulti- 
rze, niezbyt silnie rosnące, na glebie 
sucbej—właśnie miały wszystko po te- 
mu, żeby niezmarzuąć—a jednak zmar- 
ały. Tłómaczę to tem tylko, że drze- 
wą te po zeszłorocznym urodzaju (dzwi- 
gały na sobie po 4-—5 pudów jabłek) 
były wycieńczone zbytnio. W tymże 
sadzie o wiele czulszy gatunek Reine 
des Retnettes nie ucierpiał wcale, ale 
drzewa te w zeszłym roku mało uro- 
dziły. 

Q ile czułe są drzewa, sprowadzane z` 
zagranicy miałem możność przekonania 
się w boguszowieckim sadzie, gdzie tej 
zimy w znacznym stopniu ucierpiały 
lub zmarzły wszystkie sprowadzane z 
zagranicy grusze i jabłonie różnych na- 
wet najmniej czułych gatunków, choć 
już kilka lat tu rosły i zdawało się, že 
dobrze się tu czują. Przypuszczam, że 
pewien wpływ musiała tu wywrzeć sa- 
ma forma drzew—były one bardzo wy 
sokpienne. Stare sady ucierpiały bar- 
dzo nieznacznie. W porze kwitnienie 
mieliśmy dwa mrozy. Urodzaj zapo 
wiada się tak: jabłek mniej niż średni, 
grusz—średni, śliwek średni, czereśnie 
i wiśnie—śrcdni, morele—bardzo mały. 

Winnice podelskie uciersiały od dłu- 
gotrwałych śniegów i wilgoci wiosen- 
nej, stara łoza choć żyje, lecz oczka 
zginęły; naturalnie, że łozu taka owocu 
nie wyda, a więc i winogron mniej 
będzie jak zwykle. 

Jak widzimy, dobrze nie jest, lecz 
powtarzam, że mogło być o wiele na- 
wet gorzej. Tem się pocieszajmy. 


Władysław Jankowski. 
Dżuryn. Chomenki. 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


W tym roku wprowadzono jako nowość k 
elektrycznem. SEZON OD il-go 


Lubień" N 


siarczane w Europie, 
Asie w świetle 


W Lubieniu leczy się ze znakomitym skutkiem: reumatyzm we wszystkich odmianach 
i nawet najwięcej zastarzałe formy gicht, ischias, wszelkie neuralgie i porażenia, wszel- 
kie wysięki i zgrubienia po złamaniach i zwichnięciach, jakoteż pozostałych po zapale- 


niach stawów, lub okostnej, 


a zwłaszcza na tle gruźliczem, 


wszelkie choroby skórne, 


szczególnie łuszczyce. choroby kobiece i zatrucia rtęciowe. 
W Lubieniu wydaje się kąpiele: siarczane, siarczane z CO, borowinowe kąpiele kp? 


a la Nauheim, w tym roku jako nowość 


Kąpiele w świetle elnktrycznem. 


Mile- 


szkania na sposób zagranicznych z pościelą, z obsługą i światłem elektrycznem już od 


kor. 1.40 dziennie. 


Łazienki, centralne ogrzewanie, pokoje zaopatrzone 

nie oświetlone. 
Stacya kolejowa. urząd pocztowy i telegraficzny, międzymiastowy telefon, apteka w mi 
Dwóch lekarzy: Zakładowy lekarz dr. Ignacy Mazanek i wolnopraktykujący dr. Roman K 


Kąpiele po kor. 1.40, 1.80 i 2, dla biednych po 80 h. 


piecami, mieszkania i park elektrycz- 
5—12259—2 


les 


Wszelkich objasnien udziela odwrotną poczt: 


ZARZĄD KĄPIELOWY. 


Worki jutowe 


cukru, maki, chmielu, nasion i t.d. a również 
płótno dla filtpresów 
Akcyjnego Towarzystwa Lnianej i Jutowej Manufaktury w Rydze 


oleca: 
Przedstawiciel EMIL SZPRUNG. Biuro: Kreszczatik 36, Telefon Ne 


do 


o —— m 


922, 


3—12238— £ 


Bez SODY. 


i ® 
wy, 
| zyowo-żelaziste. 
tego kwasu węglowego. 


mieszkań w 
Prospekty wysyła sie bezpłatnie. 


Strzeżeie zdrowia. 


Kakao 


S. SIOU i S-ka 


Tylko MECHANICZNEGO wyróbu 


Unikajcie KAKAO wyroku chemicznego. 


W Karpatach 600 m. n. p. m. Klimat podalpejski, las szpilko- 
wysokopienny. 
Słotwinka, Jozefa i Karola. Silne szczawy, wapienno-magne- 
Kąpiele mineralne, bardzo obfite w kwas, 
węglowy wolny. Kąpiele borowinowe. 
Kąpiele rzeczne, elektryczne, słoneczne. 
Zakład hydropatyczny. Wody mineralne, miejscowe i zagraniczne. 
Sezon kąpielowy od 15 maja do października. 
omach skarbowych o 15%, zaś w miesiącu wrześniu o 25% niższe. 


C. k. Zarząd zdrojowy. 
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Bez POTAŻU. 


Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój główny, 


Kąpiele gazowe z czys. 
Leczenie radiozenowe 

8 11557—5 
W maju i czerwcu są ceny kąpieli 


ajsilniejsze wody | 


10—11941-—7 | 


i 
t 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyt. 


| 


| m 


Maszyny krajowe 


do wyrobu 


12278-—2 


dachówek, cenie] |_O(ENÓW pieskowewnatowy i 


SUPERFOSFAT, THOMASÓWKA i inne nawozy. 


Wyłączna Reprezentacya: Dom Handlowy 


|Nieczuja Wierzbicki i Brzeziński, „si... 


nych. 


Radzimy” wszystkim 


pierwej niż nabyć 


Zbadać wybór i ceny 
w nowym sklopie obić i ozdób 
gipsowych 122324—2 


Br.ROŻOK 


Kreszczatik 58, wprost Besarabki. 
Przyjmowanie obstalunków na roboty 
gipsowe i upiększenia pokoi, fabryki 

włas. w mieście i na prowincyi. 


Księgarnia i skład pianin 


KAROLA SZEPE | 


wysyła pianina Mikołajowska Nr 9. 


na letniska. 


12134 8 
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MAYRESZCZĄTIK, i 
Mawniej Domrznne E.Knastcni | 83% « 


20-11163-24 


Warszawa, Rymarska 6. 
poleca: Żaluzye rolowe. bezpieczeństwa trwalsze i mocniejsze od 
żelaznych najnowszego systemu, jak również sztabikowe do każdej 
konstrukcyi okien mieszkalnych, werand i balkonów, specyalne do 
oranżeryi, parawaniki (ścianki) rolowe pe cenach umiarkowa= 
Modele do obejrzenia w KIJOWIE u przedstawiciela 


p. Michała Bukowińskiego 


£ Polecamy pokoje słoneczne na sezon le 


jnia. Wzorowa usługa. Fortepian na miej- 
i 


} 
| 
i] 


| Pensyonat pierwszorzędny Heleny  Kuczai- 


1 
M 


f 


Warsz, Fabryka Żaluzyi Drewnianych 


S5 
12029—3 


Kreszcxatik 5, 
s Telef. Nr 927. 


Zarząd dóbr: „Boczanica” 
ma do wydzierżawienia 


nowo-zbudowaną 


GORZELNIE 


| 
| 


gospodarczą, od 1-go listopada 1909 r. Tam- 


że do sprzedania dwunasto-konna maszyna 
parowa z całym garniturem i młocarnią do 
koniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta 

Goszcza, gubernia wołyńska.  11897-22 


-- Zakopane. 


Pensyonat „Obrochtówka' Zofii i Ma- 
ryi Leśniewiczówien, ul. a W 

ni 
i zimowy. Położenie urocze wśród lasu. 
Widoki na góry. Smaczna i zdrowa kuch- 


seu. Ceny przystępne. 12222—3 


Giechocinek. 


skiej „Zachęta* obok kościoła, parku, kąpie- 
li gazowych. Ceny od 2.50 do 5.00 dziennie. 


Do 15-g0 maja, Marszałkowska 74, w War- 
szawie. 8-11506—8 


-Chłewnia zarodowa 


J. Połchowskiego, ang. rud. rasy „WFam- 


worth*, knurki od 2 mies. do 1 roku po 5 
rb. za miesiąc. Poczta i telegraf Same 
horodek, gub. kijowsk. 10-11915-10 


« polak posiada dobrze matem. 
Student poszukuje lekc. w Kij. może 
za Stół i mieszk. Porozum. list. Dmitrow- 


ska 56. De Castro. 


12277—2 m. 0. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wrisyiczykowska (Prorezaa 9) róg Puszkińskiej. 


Telef. 
Nr 2322. 


SPRZEDAŻ WAG i CIĘŻARKÓW 
Kijowskiej fabryki wag „K. Weber“ 


=== H, Jeliński 


Kijów, Padół, pl. Aleksandr. Nr 7. 
„Adres telegraf: Kijów „Wiesy“. 
Przyjm. do remontu i sprawdz. wagi i cię- 
żarki wszelkich konsir. oraz przedstaw. do 
ocechowania w Kijow. Rządow. lzbie miar 
i wag. Przyjmuje obstalunki. Na żąda- 
nie wysyłam doświadcz. monterów. 


m m M M m 


W Bławatnym Magazynie 


Br. ROSENTHAL 


Dumski Plac, obok magazynu 
Jermoljewa. 


Geny wszystkich towarów znacznie zniżone, 


Kupon na kostyum męski kort rb. 5.5 


, angiel. genre „ 8.40 
Diagonal czarny letni z wi 
A kolorowy PAND] 
Haki na bluzy kop. 23 
Wełna-podw: szerok. mosk. A 46) 
Wual-grenad. wszyst. kol. 8 
Bengalin wszystkich kolorów NM 1 rb. 1.0U 
Kanaus czarny kop. 50 
» Wszystkich kolorów 441 „ 7 
Fular wszystkich kolorów czy- 
sto jedwabny s, DM] 
Bluzk. jedwabn. fantaz 55 
"Fanza AGB 
Muslin różn. gat. kope 127, 
Mapaka v) 
Madapolam je WŻ) 


Pp. Studentom i uczącym sią spe- 
cyałna zniżka, 12316—1 


mma 


poszukuje lekeyi 


= 
Hz w jazd stud. mat. prakt. 


korep. posiada rekomend. Diesiatinny zau- 
łek M 10 m. 3. — R. 12308-1 


Osoba inteligentna, | 


polka, w średnim wieku, sympatyczna, po- 
siadająca niemiecki język poszukuje miej- 
sca na wieś do towarzystwa, za- 
rządu domem. Adres: Warszawa, 
Marszałkowska 783 m. 12. KE Na- 
wacka. 12307—1 


, (med. zł.) matematyka za 8 
Student klas, jęz. fr., niem., łac. i gr. 
poszuk. lekeyi lub kondycyi jeg e 2 19, 
12317--1 


SERRA O O 


i doskonałą wychowaw- 
Nauczycielkę czynię, z metodą Fre- 
„bla, + letniem świadectwem, poleca Biuro 
i Wasilewskiego, Marszałkowska 123, War- 


SZAWA. 1319-1 
Student star. kurs. poszukuje kond. na 


Uniwersytecka-Kru- 
12306- -1 


wyjazd. 
głaja 8 m. 31 Krajewski. 


(Ciechocinek © 
od 20 — 40 rb. 


entrum parku w willi 
Bagatela“ u mebl. pokoje 
sezon. Tamże pensyonat z 


| kuchnią hygieniczną. Całodzien. utrzym. 
1,50 -— 2 rb. Adres: S. Piwar. Ciechocinek. 
12309—1 

H dipl. des. chambre etentre- 
Française tien contro quelques h. 


leçons à Światoszyn. Adres Rejtarska M 32 
m. 1 dla J. P. 1:2310—1 


— —-— m 


Poszukuję na wyjazd 
studenta lub eksterna dla przygotowania 
2-ch malców do klasy 1-ej. Wynagrodzenie 
rocznie 206 rb. i koszty podróży. Fundukle- 
jowska 54 m. 8 od 10 — 2-ej. 


F zZ poważną rekomend. 
Masażystka poszukuje praktyki za 
m. wynagr. Kreszczatik 7 m. 4. 12303-1 

z długoletnią, praktyką po- 


Student szukuje lekcyi na wsi na la- 


to lub rok cały. Oferty pod adresem: Mało- 
Włodzimierska 24 m. 4 od 2 — 3. 12304—1 


medycyny poszukuje kondycyi 
Student Iwanowska 41- 9, 3—6 godz., 
Rowiceki. 12294—2 


Organmistrz Gilewicz Funduklejowska 
Ni 18 m. 17. 13050—7 


Uczenice zakł nauk. przyjm. na cał. utrz. 
Korycka, Kuźnieczna 17 m. 1 12209—6 
uniwersytetu rutynowany ko- 


Student repetytor; 10-letnia praktyka; 


poważne rekomendacye; poszukuje lekcyi na 
wyjazd. Złotoworocka 6 m. 7. 12213—3 


Sprzedaje | BB .ó 


meble starożytne, ży- 


Mahoniowe randol i fortepian do 


sprzedania, Pirogowska 5 m. 1. 2276—2 


„drukarnia polska" 
Zes — 4h 
aa w Kijowie, uu 


Prorezna 9. Cel. 1672. 
REOECOGOBDOECHHA 


się rower. 
Nr 23 m. 44 


Przyjmuje wszelkie roboty 
W zakres drukarstwa wcho- 
dzące, 

Ceny umiarkowane. 


